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Czy istotnie jesteście bezsilni?
Jest na świeciie niemało „publicy­

stów " którzy  pisarstw o swoje poamii.ą 
jako gre w pitkę. Piłka jest dlia rich 
zwykł© jakaś teza, jakaś myśli, zw róco 
na w kierunku ich obozu, bardzo czę­
sto rzetelna, dyktow ana przez najle­
psze in/tencjie, celow a i uczciwa, 
ale Daika, z  k tó rą  nie waedzą, co zrobić. 
Wówcizias rabizą sobie z nią starym  o- 
klepanym polemicznym sposobem Od­
bijają ją w  stironę przeciwnika... Niby, 
że ich nie zdołała trafić zupełnie.

Tego rodzaju rozgryw ki, dowodzące 
dużej przytom ności umysłu, sprytu i 
zręczności w ruchach, jedna k*iaia wa­
dę kardynalną, nie wynika z nich nic 
istotnego. Żadna spraw a nie posu­
w a się dzięki nim anj o  krok napizód. 
Po rozegranym  „ma tchu" obie strouy 
zostają na tych sam ych pozycjach I 
me dziwnego, ponieważ o d b i j a n i e  
tylko myśli, pojęć, zapatryw ań nie ma 
w sobie zasadniczo żadnych czynników 
dobrej woli — woli dogadania się. doj­
ścia do ja/kidiś wniosków wspótnemi 
siłami.

Tę m etodę ,,gry w p’łkę“ upraw ia 
we w szysik-ch prawie w ypadkach o n a  
wiania stosunków polsko-uk 'aińsk’ch 
przez prasę polską — prasa ukraiń­
ska, Zdarzają się na jej łamach prze­
błyski czasem  uprzejmości albo -,pobła 
źliwośc." czysto  indywidualnej, ale go 
towości do wgłębienia si© w  iinioncje 1 
stanow isko nasze nie znajdujemy w wy 
stąpieniach publicystyki ukraińskiej pra 
wiie nigdy. To. co Pisza połacy. jest 
dła niej zaw sze takim  czy innym  w yra  
zem nacjonalizmu, przyczem  „nacjona­
lizm" przynisuja tym  naw et, co z nim 
pod każdą jego postacią całe  życie wal 
czyi;... Ale trudno, taka jest już wido­
cznie 1’jmysłoiwość ukraińska, albo la­
ka t a k t y k i ,  od której w obecnej koń 
iunkturze odstąpić uw ażają za rwewska 
zane z tych czy innych względów... 
Albowiem, jakby to w yglądało, gdyby 
choćby ty lko do G enew y doszła skand a 
liczna wiadomość, iż na szpaltach pism 
ukraińskich toczy sie z po,a,kami powa­
żna i rzeczow a dyskusja! Że taki „e- 
fełrt" by łby  niepożądany dla zbyt w ie­
lu — co do tego nie m am y wątpliwo­
ści.

My jednak gtrać w piłkę latającą z 
Ukraińcami nie będziemy. Będziemy 
mówić do n :oh. jak zw ykle rzeczowo. 
Mówić od siebie, najwyżej od dużej 
części społeczeństw a oolskiiego, k tóre­
go fnyśli znać musimy, ale nie od p. 
V\.(vjewody ani nie w imieniu Rządu, 
takich bowiem uprawnień ani ambicji 
nie mamy. To, oo nas zbliża do tych 
sfer. to najwyżej linia myślenia nasze­
go. bliska najbardzie- zasad irczym  wy 
tycznym , uwzględniającym  przede- 
Wsizystkkm interes Państw a.

A zaś w orbicie tego im eiesu znaidu 
Ją się, rzecz prosta i stosunku z żyw io­
łem  ukraińskim w Małoftolsoe W scho- 
d n ’eL.. To. co artykuł „Słowa Pouske- 
go“ , atakow any przez „Duło" p ragną5 ' 
powiedzieć istotnie Ukraińcom. to było j 
ostrzeżenie ich szczere. sam oizutne j 
nie dyktowanie przez żaden ..urząd" ale i 
czerniące swój sens z odczuwał) spo- , 
kiozeństwa, iż dobra woła b® sarninę 
polskiej i daleko idąća wsikzemiężU- 
wość. m oże pewnego dti’a  ustąpić na­

strojom. o  k tórych w yw ołanie zdaje 
się chodzić niiewątpkwie zarów no rady 
kailmym grupum ukraińskim jak i nie­
znanym  nam dokładnie z. adresu ich za 
granicznym  instruktorom . Bo. że tacy 
istnieją i mącą tu na gruncie wodę cal 
kiem celowo, co do tego nie rroże b.vć 
dwóch zdań. Działalność antypaństw o­
wa pew nych grup ukraińskich, „pod­
ziemi", jak sie w yraża „Diło" w yw ołu­
je, bo musi wyv»oiywać, rozmaite refie 
ksje po stronic polsku,. Jedną z nich 
jest pytanie: jak może społeczeństw o 
ukraińskie dać spychać spraw ę swoją 
na takie bezdroża?.

Postaw ienie zagadniena w ten spo­
sób nie ma w sobie bynajmniej mc u- 
rzędowego. Jest tyiko ludzkie bardzo 
ludzkie i bardzo  naturalnie I odpowie­
dzią na to nie pow tnro być odbici© pil 
ki w  naszą znów stronę słowam i: s»- 
miście w-noi"... ‘ powtarzanie po 
raz  Bćg w :e ,uź k tóry  słow a: „>ac>-
fikaca". D ujrza'sza c :ęść  ukraińskie­
go ogółu wie 10 a ł  nadto d -  
Drzei i i  stanowisko k’ządu poIsl: / -  
go i d rż e : bardzo — m erzeje m in

— liczby polaków łest w stosu n u  
do ukra ńcćw , w granicach Państwa- 
Polskiego żyjących, niekłam anym  w yra  
zem chęci porożu metua i juw orzetra 
warunków dla spokojnego i twórczego 
współżycia. Dwa lata temu R ząd Pol­
ski w ystąpił niedwuznacznie z t. z\v. 
programem pozytyw nym , zapew niają­
cym oby wateloiifl narodowości ukraiń­
skiej to w szystko, z .czego korzystają 
Polacy. Nie było to  zapewne „ostatnie 
siow o", które społeczeństw o ukra*ń- 
skie usłyszeć mogłoby ze  s tro ry  pol­
skie;. A i e u; była .'udufek duża rz-'cz... 
To było zamanifestowanie intencji poiii- 
tyezno-m oralnych. to była chęć zainau 
glinowania nowej ery. Początek jej po­
winno było w ypełnić narastające zaufa 
nie wzajemne. Ono dopiero mogło się 
stać podstaw ą jakichkolwiek dalszych 
przeobrażeń i pożądanych uksztaito- 
wad stosunków.

By sie to ednak siało  na program  
„.pozytywny" Rządu — odpowiedzieć 

| powinna była część przynajmniej u- 
kraińców również jakimś swoim „pro­
gramem pozytywnym "... Do głosu 00-

Ameryka zakupuje złoto w Europie.
Kurs dolara obniżył się.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 2 listopada. (Sz) Na dzi­
siejszej giełdzie zaznaczył się spadek 
dolara. Kurs dew izy na Nowy Jork  wy 
nosił 5‘74, kurs kabla telegraficznego 
576. Banknoty notowano 5‘8P, czyli 
w yżej od kursu dewizy na Nowy Jork, 
co spow odow ane zostało grą spekula­
cyjną.

Spadek dolara w yw ołany  został 
rozpoczętym  w dniu dzisiejszym zaku­
pem złota przez Stany Zjednoczone na 
rynkach europejskich.

I Kurs dolara złotego 9‘03 Bank Polski 
płacił za dolara gotówkowego 575.

N. Jork, 2 listopada. P rezes  am ery- 
j kańskiej korporacji odbudow y ftianso- 

wej oświadczył, że Stany Zjednoczo­
ne ro z p o c z y n a j zakup złota zagranicą. 
Cena, po której złoto to będzie zaku­
pyw ane, będzie ogłoszona w  dniu dzi­
siejszym. Operacie te nie pociągną za 
sobą ryw alizacji m iędzy funtem a do­
larem. Tak przynajmniej oświadczają 
doradcy finansowi Rooseyęfta,

Akta sprawy przywódców centrolewu
przesłane do sądu ceiem wykonan a wyroku.

11 sldoru-m od naszezo korespondenta.)

W arszaw a, 2 listopada. (Sz) Dziś o 
godzinie 11‘30 przed południem, kance­
laria Sądu N ajwyższego przesłała akta 
spraw y przyw ódców  centrolew u do 
Sądu Apelacyjnego. Akta mieszczą się 
w 24 tomach na przeszło 2 000 stron. 
M otywy Sądu N awyższego nie odbie­
gają od m otyw ów  Sądu Apelacyjnego 
i zaw ierają 62 strony m aszynowego 
pisma.

Sąd Apelacyjny o gedz 2 popołudniu 
przesłał ak ta  spraw y Sądowi okręgo­
wemu, przyczem  prezes II. wydziału 
karnego dołączył do tych aktów  na­
stępujący lisit: „Do Sądu Orkęgowego 
w W arszaw ie. — Sąd Apelacyjny prze 
sy ta  Sądowi Okręgowemu akta s t r a ­

w y  przyw ódców  centrolewu, celem 
w ykonania".

D alszaprcce-ura  jest następująca: 
Sąd O kręgow y odeśle akta prokurato­
rowi Sądu Okręgowego, k tóry  zarzą­
dzi wykonanie wyroku.

Równocześnie z tern stanie się aktu­
alna spraw a kosztów sądowych, któ­
re wynoszą 100.(100 zł., a którem i ob­
ciążono solidarnie wszystkich oskarżo­
nych.

W  chwili obecnej z pośród skaza­
nych przyw ódców  centrolew u Dubois 
i Barlicki przebyw ają w W arszaw ie, 
Ciołkosz w Tarnowie, Putek  w Cho.cz- 
ni, M astek w Krakowie, zaś Lieber- 
rnan, Bagiński, P rager, W itos i Kiernik 

* zagranicą.

w rcen  był dojść przem yślany rea­
lizm. Bo w  polityce albo sie stoi na 
g.uncie istotnych możliwości albo idzie 
się w yraźnie do — walki. Niestety u- 
k raińcy  na żaden program pozytyw ny 
ze sw ej siśrony sie pif zdobyli. Polity­
ka ich w dalszym ciągu była przew a­
żnie demonsnracią wobec swoich j ob­
cych. T a p e m  było  stanowisko sfer „u- 
rn ia n k o w a n y c h c ó ż  dziwnego, iż prze 
tłumaczone na język radykalizm u w y ­
rażało się w konspiracji i różnych zama 
cłiach. o pocliodzeniiiu częstokroć w y ­
soce tajemnicze m„ I oto „Diło" jest o- 
burzone, iż odpowiedzialność za taki 
stan rzeczy  przypisuje opinia polska 
p o re k a d  c a ł e m u  spoteczr ństw u u- 
kradf.skiemu... Społeczeństw o to  jest 
w tym  względzie iakoby bezsilne 
Co do tego nie Pogodzimy się tak  ła- 
tw u. Chcielibyśmy zobaczyć jedno: do 
wód istotny tej pracy wychow aw czej, 
tego w ysiłku moralnego, k tóryby  tępił 
w sercach młodzieży ukraińskiej pier­
w iastek aktyw nej nienawiści. Publicy­
ści ukraińscy powiedzą nam. iż to jest 
niemożliwe. Tak. to jesl nem ożliw e 

luicbi. frtdrzy „nie chcą ssę angażo­
w ać", że użyjem y tego obrzydliw ego 
„politycznego" terminu. Ale na toi by. 
:,-prawy raz ruszyły  z rrrejsca napra­
wdę — zaangażow ać się ktoś musi. Cr 
mianowicie, co rozumieją. Iż nie odra- 
zu Kraków zbudowano... Pod ten „Kra 
ków" stw orzyć trzeba pierw sze funda 
tne.nfy, Na-szeni zdaniem — polegałoby 
to przede w sz y ^ tkk  m na przerodzeniu 
psychiki now ych pokoleń no i w szyst­
kich tych, co żyją w zapamiętaniu bez 
us-iannem. Mus eliby przyjść naprawdę 
ooilfflycy rozważni podjąć metylko pró 
bę w spółpracy  i w spółżycia ale i wie* 
kie dzieło odkażania dusz z samej 
tyiko moratoej j politycznej negacji.
• Ale gdzie sa ci lekarze dusz?!... Albo 
ściślej: ilu ich jest w BanmmOjotiowem 
Społeczeństw ie0 ! I czy sami stłumili 
'w  sobie gniew bezpłodny j przestawili 
' myśli na szlak e t y k i ,  n a p r a w d ę  
c h r z e ś c i j a ń s k i e j  j zdrowego 
rzeczow ego rachunku.

W  Polsce utw ierdza się mniemanie 
że takich nauczycieli św iadom ych i o- 
fiarnych. nauczycieli w ytrw ałości ale 1 
stopniowości zarazem , n a u c z y c i e i ;  
b e z n a m i ę t n e g o  d z i a ł a n i a  s:1- 
nych, zdecydow anych jest śród Ukraiń­
ców liczba tak znikoma, że jej w prost 
dojrzeć niemożna. I dlatego orobienj od 
działyw ania na duchowości bardziej 
świeże, bezkrytyczne, albo p rym ity ­
wne jest w ciąż beznadziejnie otwarty/* 
Polski „program  pozytyw ny" nie zua- 
lazł odpowiednika, mimo że pod skro­
mnością silów i bbfelic m ;eścił się w 
nim olbrzymi mafer.ał szczerych pra­
gnień. Nie zostały zrozumiane... Tak 
jak nie przem yśleli i naszych w  artykule 
„?lovva Po 'sk:ego“ intencji publicyści z 
„Diła“. W  wystąpieniu S łow a" byłj 
akcenty polityczne dosyć wyiraźne 
Alcccnty obce najzupełniej wrogości. 
Ale łatw iej jest się obrażać, niż uznać,
:ż rz e c z y w iśc i zaniedbuje sie obowią­
zki względem  swoich w łasnych b ra­
ci a tem bardzie; synów- i oddaje s r  ich 
przez to samo na pastw ę o  b c v -  li 
w p ł y w 6  v\-, obcych interesów  i Hi- 
fryg.   p-----
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h  ńyńmsm alicia w A ryce.Ważna placówka gospo­
darcza we Lwowie.

Gmina m iasta Lw ow a rozszerzając 
chłodnie dla mięsa, urządziła w edług 
najnow szych w ym ogów  tecihniki zia-mra 
żalnię w raz  z  przedchłodnią dla dro­
biu, mogące pomieścić jedrorazow o
30.000 kg. tow aru. Jako urządzenia 
przygotow aw cze dla pow yższych ce­
lów posiada rzeźni.* miejSitea ponre- 
szczenia dla przetrzym yw ania, tucze­
nia j bicia drobiu. Chłodnia ua masło 
jest w  stanie pomieścić okoto 30.000 
kg. masła, a  chłodnia di-i jaj około
160.000 kg. jaj.

Pow yższe urządzenia mog? być  zna 
kumacie użytkow ane p rzy  ekspercie 
d-obiu. m asła i jaj, a to a  uwagi na to, 
że Rzeźnia m iejska w e Lw ow ie posia 
da w łasną stacje kolejową, stanow ią­
cą  wielkie udogodnienia dla intereoen- 
tów p rzy  sprowadzeniu tow aru  a na­
stępnik jego w ysyłki. O płaty jakie 
Rzeźnia m iejska pobiera za korzysta­
nie ze w szystk ich  pow yższych urzą­
dzeń są  minimalne i pokryw ają  się 
dynie z kosztam i utrzym ania rucha 
urządzeń chłodniczych.

Przedstawiciele górników francu­
skich z wizytą we bwowie 

i Borysławiu.
W czoraj bawili w e Lw ow ie przed­

stawiciel© górników  francuskich PPC 
Coine D esire, sek re ta rz  Syndykatu  gór 
niczego w  P as de Gal-ais. i redak to r 
organu górniczego „La Kri bu nett oraz 
Wilhelm Hordis, sekretarz  w yżej w y­
mienionego Syndykatu. P . Desire jest 
przyjacielem  Polaków  i organizatorem  
sekcji polskiej przy G eneralnej Konfe­
deracji P racy  we Francji, p. Hordis 
Kaś jest Polakiem  em igrantem  iz Górne 
go Śląska i pracuje w  Syndykacie gór 
niczym w  P as de  Calais dla robotni­
ków polskich i prow adzi referat p ra­
w n y  Federacji Emigrantów Polskich 
w e Francji.

Goście z Francji zwiedzili w czoraj 
zabytki m. L w ow a i zetknęli si© z  
przedstaw icielam i lw ow skiego społe­
czeństw a. W  godzinach południowych 
odbyli dłuższa konferencję z  w icepre­
zesem B bW R . sen. Loewenherzem .

Dziś rano przedstaw iciele górników 
francuskich w yjechali do B orysław ia. 
Jak się dow iaduje Agencja W schód, w 
B orysław iu przedstawiciele^ górników 

francuskich interesow ali się bardzo ży  
wo produkcją Zagłębia Naftowego, sto 
sunkami w śród  robotników , urządze­
niami spiołecznami, zw iedzali m ektóre 
szyby  i odbyli szereg rozm ów z przed 
stawicielamł przem ysłu naftowego.

 o-----

Ztagodienie zarządzenia o zwol­
nieniu Z30 woźnych sądowych.

Przed kilku dniami donieśliśmy o za 
rządzeniu, na podstaw ie którego około 
230 w oźnych sądow ych. pracujących 
na terenie Sądu apelacyjnego lw ow ­
skiego, m iało być zwolnionych, w  
zw iązku z  przepisam i o doręczeniach 
Pism sądow ych przez pocztę.

Jak  informują Agencję W schód ze 
strony powołanej. M inisterstw o s t r a -  
wiedliwtości postanow iło w  okresie 
kilku miesięcy p rze iśco w y ch  stopnio­
wo zw alniać woźnych, a nie w szy st­
kich razem, z uw agi na konieczność tr­
zy wania tvch w oźnych jeszcze do nie­
których doręczeń. Intencją zarządze­
nia M inisterstw a spraw iedliw ości było 
rów nież i to. aby  dąć możność w oź­
nym w yszukaii.a sobie innej pracy. 
Agencja W schód dowiaduje się, że P re  
zydjum Sądu Apelacyjnego w e Lwo- 
W'e, celem złagodzenia przepisu o 
umniejszeniu ilości woźnych, zarządzi­
ło  urzem ianow anie na ^urzędników 
sądow ych tych woźnych, którzy mają. 
wym agany cenzus (7 lat szkoły po­
wszechnej). a zostali sw ego czasu mi:a 
no w  ani w oźnym i na w yraźną prośbę 
w okresie kiedy był brak etatów  u- 
rzędniczycli. Jako rzecz znamienna 
należy podać, że wśród woźnych za je 
tych p rzy  doręczaniu pism lądow ych 
są  także a tacy, k tó rzy  posiadają kilka 
(do 6) klas gimnazjalnych

Capetown, 2 listopada. (PAT) W  na­
stępstw ie wzmożonej akcji antyżydo­
w skiej i w yładow ania w portach tu­
tejszych hitlerow skiej literatury , wielu

soi o mającem jakoby nastąpić zniesie 
mhi różnych sądów  na terenie trzech 
W ojew ództw  Małopolski południowo- 
wschodniej t . j .  w okręgu lwowskiego 
Sądu Apelacyjnego. W iadomości te 
ni© m ają żadnego uzasadnienia. W  o- 
statnich dniach pojaw iła się znów wia 
diomość o  rzekom ym  p ro jekde znie­
sienia Sądu okręgow ego w  Stryju. W  
zw iązku z tern komunikują Agencji

Gdy M iędzynarodow y Insty tut O sz­
czędnościow y po raz  pierw szy przy­
pom niał rolę. k tórą odgryw a oszczę­
dność w  życia narodów  i pań stw, św iat 
znajdow ał się u  okresie wielkiego po­
wodzenia.

I w Polsce słow o k ry zy s  znane było  
raczej z  opisu. O braz ten zmienił się 
w  ciągu ostatnich 2 lat w sposób zasa­
dniczy. D otknęło nas przesdenie gos­
podarcze, które na zaw sze pozostan’6 
przykładem  ciężkiego okresu życia i 
rozwoju. Przesilenie choć rozg ryw a się 
w  skali św iatow ej ostrzem  sw em  do-ty 
tea poszczególne naroidy i każdy z nich 
m usi sarn myśleć o  drogach wyjścia. 
N arody mniej zam ożne nie mogą nara­
zi© liczyć na pomoc ze strony krajów  
zam ożniejszych, zw łaszcza, że ostatnie 
konferencje m iędzynarodow e ograni­
czy ły  się w łaściw ie do rady , aby każ­
dy naród sam  znalazł środki zw alcza­
nia k ryzysu  u siebie.

W  ten sposób pow racam y do jedy­
nie naturalnego sposobu budow y w łas  
nej gospodarki, którego dewizą jest: 
tylko ten  naród m oże liczyć na u trzy­
m anie się na powierzchni, k tó ry  w  spo 
sób najlepszy i naicelowszy sam za­
gospodaruje się u siebie. Podstaw ę do 
tej gospodarki daje tw orzenie 'Włas­
nych ' kapitałów  drogą system atyczne­
go oszczędzania. Oszczędność jest 
więc zagadnieniem przyszłości narodu 
i ubezpieczenia przeciw  trudnościom, 
przed ktorem i może nas postaw ić dzień 
jutrzejszy. Opinja jakoby nadm iar kapi 
tałów  w  skarbcach insty tucyj oszczę­
dnościow ych był jedna z przyczyu 
bezrobocia, jest w  naszych w arunkach 
pustą formułką, gdyż kraj nasz nie 
w y tw o rzy ł przed kryzysem  dostatecz­
nej ilości kapitałów  obrotow ych. B ez­
robocie jest u nas w łaśnie w ynikiem  
braku środków  rezerw ow ych w  okre­
sie dobrej koniunktury. T w orząc w ła­
dne kapitały  podejmujemy walkę z 
bezrobociem.. P rogram  tej walki jest 
dla nas nietylko program em  doraźnego 
zatrudnienia szerokich mas, lecz w k ła­
da on na nas obowiązek w ytw orzenia 
w kraju takich w arunków , aby sfru-

tajnej organizacji. W  zw iązku z ttm  
minister sprawiedliwości gen Sm oots 
w ydał ostrzeżenie, w  którem  stw ier­
dza. że antysem ityzm  w Afryce połu­
dniowej jest produktem  zagranicznym .

nego w e I wowie, że wia dorność ta  
jest całkowici© niepraw dziw a i że ani 
w M inisterstwie siprawiedlwiości, ani 
też w  P rezyajum  S ą d u , Apelacyjnego 
w e Lwowie projekt taki nie by ł wcale 
omawiany,

Równocześnie należy dodać, ż© na 
tem at rzekom ego zniesienia sądów 
grodzkich w  Janow ie i w  Winnikach 
krążą rów nież wiadomości, które jed-

tnień rąk, szukających pracy, mógł ją 
uzyskiw ać stale, mógł zarabiać, konsu­
m ować i odkładać.

Miniona dobra konjunktura była w ła 
i ściwie koniunkturą „na kredyt". Żyło 

się ż pożyczonych pieniędzy, potrzeby 
p rzerasta ły  w ielekroć możność zarob- 
Ku. M usiała ona skończyć się, gdy wie 
rzyciele zażądali pożyczonych pienię­
dzy. Dobra gospodarka musi polegać 
na harmonii pracy z potrzebam i. Aby 
harm enję tę  osiągnąć trzeba w um y­
słach ludzkich u trw alać v. szystkie 
w arto ść1’, które się składają na pojecie 
przezorności i zaradności. Tak pojęta 
oszczędność, to nietylko myśl © jutrze 
w  ścisłem słow a znaczeniu, to już or­
ganizacja pracy, k tóra  nie pozostaje 
w praw dzie w tyle za potrzebam i, ale 
ich zbytnio nie w yprzedza .Dobra gos­
podarka choć na niższym  poziomie, 
lecz taka .z której w  drodze naturalnego 
rozwoju będz-emy kroczyć ku górze 
— to  najlepsza perspektyw a przyszło­
ści. W alkę z  kryzysem  musi podjąć 
każdy naród wtłasnemi siłami. Metody 
w alki z trudnościam i w państw ach, 
kitór© w y trw a ły  p rzy  w alucie złotej, 
są jednakow e i polegaią na ogranicze­
niu w ydatków , zw iększeniu diochodów 
i pożyczce w ew nętrznej. Jedynie dzię­
ki tym  środkom  można było  pokryć 
deficyt budżetow y bez eksperym en­
tów zagrażających walucie.

Polska należy do państw , które swój 
niewielki deficyt budżetow y w yrów ­
nały pożyczką w ew nętrzną. Cała suma 
naszych  w ydatków  państw ow ych w y­
nosi nie o w iele więcej od kw oty same 
go deficytu budżetowego Francji. Drze 
w idyw anego przez m iarodajne czynm 
ki. Jest to chyba najlepszy przykład 
naszej oszczędnej gospodarki i surno- 
ograniczenia. żdajem y sobto spraw ę, 
żepraca nasza jest w łaściw ie zapocząt 
kowaniem  na wielką skalę w łasnego 
kapitału, budową trwalycih podstaw  
naszei gospodarki. Pomimo głosów pe­
sym istów, odrabiam y zaległości lat 
dawnych, idziemy konsekw entnie ku 
poprawie, bo zdajem y so ire  spraw ę, 
że niemiasz zdrow ej gospodarki bez 
w iary  we w łasne siły.

Kto wygrał?
(Telefonem od naszego kort^poadenita) 
W arszaw a, 2 listopada (Sz) W  dzi- 

slejszem ciągnieniu dolarów ki pad ły  
w ygrane na następujące num ery:

12.000 dolarów na nr. 489843. 
po 3.000 doi. na nr. 750392 1114554. 
po 1.000 doi. na nr. 175955 941762 

528931 1206063 107580 817057 1194598,

po 500 doi. na nr. 504851 176888
108245 141)384 380311 1185436 596151
809710 25690 1472592 153577 1108337
251778 468347 ?07316 1118642 554947 
48661 117089 1073322 293267 375489
576526 1238754 1330212 552340 552140 
773516 1463192 1360208 257651 66338' 
719990 1188933 1317766 1336781 1257183 
161741 3i7983 1009921 44790 137804
1221144 823773 728389 832297 69614 
30185 1066861 1387872 139441 1321833
1102474 735S60 460l0 674837 520119 
718534 69495 1355844 1029C68 953520 
181120 129575 1494308 14262278 13718811 
1366037 1078P09 8591143 184670 961997 
1437679 832330 846968 647768 1227409 
777668 1.361282 197241 418682 138583
1305320 697347 306728.

N apraw a s łu chaw ek
Jodanie sznura i magnesowanie tylko 75 g r .

„Radjodźwięk“ l wów, Krasickich 17

Prorocze słowa Wilsona.
P aryż , 2 listopada. (PAT) Albert Ju- 

lien w „Petit Parisien" przypom ina 
prorocze słow a W ilsona, odnoszące się 
do Niemiec. „Największem ziem  jakie 
mogłoby się stać byłoby, gdyby Niem­
cy  po skończeniu wojny zmuszone b y ­
ły  żyć pod w ładza kierowników ambit 
nych i intryganckich, k tó rzyby  mieli 
interes w zamąceniu pokoju św iata 
lub pod wodzą ludzi, czy klas. któ-ym  
inne narody ni© m ogłyby ufać. B yło­
by praw dopodobnie niemożliwe do­
puszczenie Niemiec do U gi Narodów, 
która, odtąd powinna gy arantow ać po­
kój św iata".

BB— I— W — — — — i
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Paszporty nansenowskie 
dla uchodźców.

Genewa, 2 listopada. (PAT) Konfe­
rencja doradcza dla spraw  uchodźców 
rosyjskich, armeńskich, assyryjskich i 
tureckich, zakończyła sw e prace przy­
jęciem konwencji, regulującej statut 
tych uchodźców. Kontrahenci zobowia 
żują się do w ydaw ania paszportów  t. 
zw. nansenowskich w ażnych na rok- 
uchodźcom stale rezydującym  na ich 
terytorium , oraz do niew yJalania 
uchodźców ze w zględów  innych, niż 
bezpieczeństw o narodow e i publiczne. 
Rządu francuski, belgijski i egipski wv 
raziły  gotowość natychmiastowymi 
podpisania tej konwencji. Polska repre 
zentow ana była na tej knnferenc i 
przez nacz. Żym irsk.ego i rad. Kulskie 
go.

Niemcy wtrqca|a się
do wewnętrznych spraw Rumunji.

B ukareszt, 2 listopada. (PAT) Uja­
wniono tu  sensacyjną spraw ę, że byiy 
szef w ydziału propagandy rtieimecKicn 
narodow ych socjalistów w BerhnG 
Schneider m ianował przyw ódcę hitle­
row ców  w Rumunii F ab ridusa  komen­
dantem na Rumunję. P rasa  rumuńska 
a naw et niektóre dzienniki n iem ieck i 
w ychodzące w  Runmnji, jak np. „Neue
7 eitung1' protestują ostro przeciw temu 
faktowi1 będącemu rażącym  przyk ła­
dem  mieszania się Niemiec do spravV 
w ew nętrznych Rumunii.s

Za spokój duszy ś. p.

Dra Bronisława Ostaszewskiego
a d w o k a ta ,  s y n d y k a  F i. K . K , O . w a  L w o w ie  j m a jo r a  W . p .  w  r a z .  

w p ia rw s z g  b o ie s n ą  ro c z n ic ę  Ś m ie rc i o d p r a w io n e  z o s ta n ia

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
w  s o b o tę , 4 -g o  ( is to p o d a  1?33 o  g o d z . g -a j r a n o  w  F a z y ł fc»  A rc h ik e te d ra ln e J

o b rz . ł a t .  w e  Lwowie  
na k td r ę  K re w n y c h , P r z y ja c ió ł ,  Z n a jo m y c h  i K o S eg ń w  Z m a r łe g o  z a p r a s z a ją

Żona, Córki | Syn.

Żydów  otrzym ało  w yroki śm ierci od

Mylne pogłoski o zniesieniu sądów.
Od czasu do czasu  pojawiają się wie

W schód z Prezydium  Sądu Apelacyj-
nak nie maja żadnych podstaw .

Niemasz własnej gospodarki
bez własnej kapitalizacji.

PRZEMÓWIENIE PREZESA CENTRALNEGO KOMITETU OSZCZĘDNO­
ŚCIOWEGO RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ DR. HENRYKA GRUBERA, 
WYGŁOSZONE PRZEZ RAD JO DNIA 31 PAŹDZIERNIKA 1933 R. Z OKAZJI

„DNIA OSZCZĘDNOŚCI",



I ONI*.
OZiEŃ ZADUSZNY W  WARSZAWO:.

W arszaw a, 2 listopada. (PAT) D/.:ś, 
iakp w Dzień Zaduszny odbyto sic o 
Sudz. 12 uroczyste złożenie wieńców 
Ua łro b ie  Nieznanego Kołnierz,a przez 
Przedstawiciela P. P rezydenta Rzeczy 
pospolite) szefa gabinetu wojskowego 
Płk. Głogowskiego, przedstawicie]a pre 
zesa Rady IM iiśtrów . podsekretarza 
sianu Lechnibkiegn o raz  przedstaw icie 
la m"risit.ra spraw  w ciskow ych M anHJł 
ka Pśłsiudskiego, w icem inistra gen. P a -: 
brycego.

P . PREM JER IĘDRZE fEW ICZ OD­
ZNACZONY ORDEREM RUMUŃSK.

W arszaw a, 2 Istopada. (PAT) P rezes 
Rady Mimisiarów Jędrzeje wiicz przyjął 
Posła nadzw yczajnego i m inistra pełno, 
iriiucnego Rumunii p. Cadere, który w re 
ózył p prem ierow i w ielka wstęgę o r­
deru Gwiazdy Rumuńskiej.

g e n . ojest .f r m  a n  o p u ś c i ł  w a r ­
w ę .

W arszaw a, 2 listopada. W czoraj wie' 
-zoirem opuści:!! W arszaw ę ■ głównodo­
w odzący armii finlandzkiej gen. O es ter 
‘Pan. żegnany na dw orcu przez przed­
staw icie l wojska z  wicemiiniistreirn gen. 
Fabrycyni na czele.

Dochodzenia w spnwre zaiść
na uniwBrsy.BciB warszawskim.
tTelctonem od nas/ego korespondenta.)

W arszaw a. 2 listopada. (Sz.) Audy­
to r U niw ersytetu prow adzi dochodze­
nia w  spraw ie zajść na Un v 'ersyteoie 
w arszaw skim , przesłuchując dodatko­
wo 3 studentów. R ektorat U niwersy­
tetu stw ierdza, że raniony w czasie 
zajść przez studenta Koryckiego Klet- 
k :n, ttie jest zapisany w albumach uni­
w ersyteckich. Dochodzenie .przeciw 
rektorow i U niw ersytetu prowadzone 
iest pod osobiftem  kerow nictw em  Pro 
kuratora Sądu okręgow ego. W  aresz­
cie przeby wa nadal 6 osób. aresztow a 
nych w  związku z zajściami. W śród 
nich test zaledwie 3 studentów .

Zampch na ooj. W olińskiego
Łódź, 2 lip:opada. (PAT) Dzjś doko­

nano w Lodzi zamachu na posła W ci- 
czyńskiego. W olczyński, który z,atjrrujję 
stanow sko  dyrek tora  admimisiiracyjne- 
go w firmie Poznańskiego w raca] w 
Południe z  fabryki do domu. W pe­
w nym  momencie przystąpił na ulicy do 
Wolczyńsk-iego jalciś osnbmk i zażądał 
hrzyjęciia go do pracy w  fabryce. Gdy 
Woiiczyńiski odpowiedział że te spra­
wy załatw ia w yłącznie na terenie fa­
bryk; i udał siio w dalsza drogę, osob- 
Pik ów zam ierzyi sie na Wolcizyńskie- 
go dużym nożem rzeźnickim. W olczyń- 
S-k-i zdołał w yrw ać nóż z reki napa steli 
ka i wezwał policję, która go p rzy trzy  
mała.

W toku przesłuchania okazało się. że 
napastnik nazyw a się W ładysław  
Śztencel i był roboTiikiem w firmie 
Poznańskiego1, jednakże por zuciił pracę 
'iw* własne żądanie w  r. 1928.

W kilku w e szach.
Norman Davis. który przybył dziś 

r ano do Paryża, udał się o godz. 11.30 
na Oui d ‘O rsay celem spotkania się z 
Fauj Boncurem.

Pik. Linaberp z żoną odlecieli dziś 
o grdz. 12.30 w kierunku Amsteraamu.

Dziennikarz angielski Panter, po 
^ d n ie n iu  z aresztu  otrzym ał w ezw ą 
nie do opuszczenia w ciągu 48 godzin 
terytorjum  Rzeszy niemieckiej.

Gwałtowny cyklon nawiedził Fili­
piny. W edług dotychczasow ych w ia­
domości ofiarami cyklonu padło 6 osób 
"■•ubitych i 9 rannych.
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Expttse p. ministra Zawadzkiego
rozpocznie dziś debatę budżetową w Sejmie.

W arszawa. 2 listopada łśz .) 3 Bnn 
w piątek, o godzinie 10 przedpołud­
niem. rozpoczme się plenarne Dosiedae 
r,e  beju;::, pierwsze w tej bieżącej se ­
sji budżetowej. Na posiedzenau tem od 
będzie s,e dysftuffj g e n e ra ła  nad bu­
dżetem  na r. 1934/35. Rozpocznie ją

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Minister Skarbu prof. Zawadzki, prze­
mówieniem o  sytuacji finansowej i go­
spodarczej Państw a. W  dyskusji pier­
w szy zabierze głos przedstaw iciel Klu 
bu Narodowego pos. Rybarski. następ­
nie Przem awiać będą posłowie N it- 
dziatkowskj imieniem PPS.. Róg imie­

niem Stronnictw a Ludow pgo, Poni­
kow ski imieniem Ch. D. ltd. Obrady po 
trw ają prawdopodobnie ca ły  dzień.
O godzinie 9 rano przed posiedzeniem  

plenarnem Sejmu, odbędzie się posie­
dzenie klubu Parlamentarnego BBWR.

Zwrotna’ i .  ’T 1 1
konserwatyści stracili 131 man atów.

Londyn. 2 listopada. (PAT) We 
w czorajszych w yborach municypal­
nych, odbytych w  Angljj i Wabi, La­
bom1 P a rty  odniosła olbrzymie zwycię 
sirwo. Labonrzyści nie tylko R z y sk t^ i 
z pow rotem  114 mandatów, utraco­
nych przed 2 laty na rzecz konserw a­
tystów, lecz otrzym ali dużo nowych 
miejsc j uzyskali większość w szeregu

większych miast, jak Sheffield.. Leeds, 
i iin. Labourzyści ogółem uzyskał: 197 
mandatów, konserw atyści stracili 131, 

Zwycięstwo Partji P racy  jest w ięk­
sze. niż sic spodziewano1. Sądzą ogól­
nie, że w miastach angielskich dokony­
wa sie zwrot, który może w roku przy­
szłych w yborów  do parlamentu zmie- 
usć całą strukturę rządu.

Projekt obniżki taryfy osobowej
i ujednostajnienia system  zniżek kolejowych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 2 listopada. (Sz.) Dowia­
dujem y się, że M inisterstwo Komunika 
cjf opracow uje projekt zmiany kolejo­
w ej tai yfy osobowej, tak ,pod wzglę­
dem nieictórych zasad stosow ania ta ­
ryfy. jak rów nież i co do w ysokości j 
opłat, k tóre ulegną prawdopodobnie | 
znacznemu obniżeniu. P rzy  w iększych 1 
odległościach redukcja taryfy  osobo­
wej w ynosić ma 25 proc.

P rzy  tej okazji projektow ana jest re 
forma system u zniżek wszelkiego ro­
dzaju i ta ry f ulgowych w kierunku ich 
ujednostajnienia. Reform a ta częścio­

wo udostępni ogółowi ustępstw a, z 
których obecnie korzystają jedynie 
Pewne kręgi osób, inne zaś ustępstw a 
będą ujęte w sposób bardziej przejrzy  
sty. Taryfa IV. klasy ma być zastąpio­
na taryfą podmiejską. Nastąpić ma zna 
czna obniżka taryfy  klasy I.. opłaty 
za pociągi pospieszne mają być dosto­
sow ane do strefy  50 kim. P ro jek tow a­
ne jest również w prow adzenie biletów 
pow rotnych dla celów turystyki. Ob­
niżka taryfy  w eszłaby w życie z dniem 
l  stycznia 1934 r.

Rewizja we „Wspólnocie Interesów".
Katowice, 2 listopada. (PAT) Z pole­

cenia prokuratora Sądu okręgowego 
dr. Tokarskiego, przeprow adzono dziś 
rew izję w  biurach „W spólnoty Intare- 
sów “ obejmującej jak wiadomo Kato­
wicką spółkę akcyjną dla górnictw a i

hutnictw a, oraz Górnośląskie Zjedno­
czone H uty Królew ska i Laura.

W  wyniku rewizii aresztow ano W al­
dem ara Sędzina, dyrek tora działu 
księgow ego i odstawiono do aresztów  
Sądu okr. Szczegóły p raw y trzym ane 
są w tajemnicy.

Proces Malisza i Maliszowej.
Zeznania świadków. Eksperyment z rewolwerem.
K iaków. 2 listopada. Na dzisiejszej 

rozpraw ie w  procesie m ałżonków  Ma- 
liszów przesłuchano szereg świadków.

Św iadek Jędrala, urzędnik .poczto­
w y z Podgórza, tw ierdzi kategorycz­
nie. że przekaz na 10 zł. nadała jakaś 
kobieta a nie Malisz.

Świadek Zdzisław  Czaczka, który 
jako rysow nik pracow ał z Maliszem 
przez k.lka miesięcy w  r. 1931, uw aża 
Malisza za człow ieka o nierównym  
charakterze. Malisz miewał niesamo­
w ite pomysły, był bardzo poryw czy, 
jcdtiag mimo, że zaw sze dużo mówił, 
nigdy nikomu nic złego nie zrobił. Na

pytanie obrońcy św iadek tw ierdzi, że 
nie uw ażal Malisza za zdolnego do l!,) 
pełnienia zbrodni.

N astępny świadek, pomocnik krawie 
cki Włady sław  Gatlik, zeznaje, że  idąc 
ze zleceniem do klienta przy ul. P ań ­
skiej 77. i przechodząc obok m ieszka­
nia Siisskindów, usłyszał dochodzące 
stam tąd krzyki i strzały . Stanął pod 
urwiam i tego m ieszkania i po 10 minu­
tach ujrzał, że w yszła  stam tąd jakaś 
para. Kobieta była ubrana na czarno, ( 
inężcz3’zna w ciemnem Palcie i niósł 
coś pod pachą. Oboje byli zdenerwowa 
ni. Na zapytanie obrońcy, dlaczego .

R A D A  G R O D ZK A  B. B. W , R W E L W O W IE
zawiadamia, źe w sobotą dnia 4-go i|?podada 1933 roku 
w lokalu Klubu przy placu Marjackfm I. 4 (Hotel Europejski) 

urządza dla swych członków

W IECZÓR A R T Y S T Y C Z N Y
przy współudziale art. op. p. p Jędrzejewskiej, Śnieżka, Zublka 
oraz chóru Esbsna. — Przy fortepianie p Relnerówna.
Po programie dancing. Początek o godzinie 19-ej.

nie w szedł do mieszkania, słysząc 
s trzały , św iadek oświadcza, że sąsiad­
ka Susskindów m ówiła n u , że tam 
m ieszkają w ariaci i nie w arto  się w  L 
spraw y mieszać.

Św iadek Kiinzel składa zeznania ja­
ko rusznikarz w spraw ie rew olw eru 
Malisża. Był to rew olw er typu Leebel.

P o  przerw ie sanitariusze szpitalni 
wnieśli na salę ofiarę napadu, Helenę 
Susskindównę. Mahsz, na widok tego 
świadka, słannie i dostaje gw ałtów  
nych drgań nerwowych.

Obrońca dr. Aschenbrenner stawia 
wniosek, by sąd Susskindówn;, nic 
przesłuchiw ał. W nioskowi temu oprze 
ciw ia się prokurator. Obrońca staw 
w niosek o w yniesienie Susskimdówny 
na korytarz, by mógł uzasadnić swój 
wniosek w jej nieobecności]. Sanitariu­
sze w ynoszą Susskindównę. Adw. Wa 
renhaupt m otywuje wniosek obrony 
orzeczeniem lekarzy, którzy stw ięrdz. 
Ii, że SusskinJów nn może być w p r a w ­
dzie .przesłuchana w  sądzie, nie należy 
iej jedtaak zadaw ać pytań, bo trzeba 
ja oszczędzać. Obrona uw aża. że ze 
względów dow odow ych zeznaniu lego 
świadka byłyby  zupełnie bezw arto­
ściowe,

T rybunał po naradzie odrzuca wnio­
ski obrony. Susskindów na w raca na 
noszach na salę. Na pytania przewodni 
czącego odpowiada w sposób niejasny. 
Zeznaje że M aliszowie w krytycznym  
dniu Przyszli do mieszkania Susskin- 
dów między godiz 7 a 8 rano. Matka 
św iadka rozm aw iała z Maliszami dl'U 
szy czas. Nagle wybuchła sprzeczka i 
św iadek w raz  z m atką został w y­
pchnięty za drzwi. Tam  ich przew ró­
cono. SusskindKwma widziała, że Ma­
lisz strzelał do ojca i ojciec padł na zje 
mię. Żadnych uderzeń w  głowę nie 
czuła. Na pytanie, kto zadał jej rany. 
św iadek oświadcza, że nie wie. Ranną 
poczuła się dopiero w tedy, gdy Pod­
niosła się z ziemi. Sędzia Horski zapry 
tuje: Czy pani sie zdaw ało, że biła pa­
nią Malis.zowa? Św iadek: Zdaw ało mi 
się, że M aliszowa mnie biła, bo była 
obok mnie.

Na tem zakończyły się zeznania 
Siisskindówny,

Na polecenie przewodniczącego, wy 
chodzi na środek sali Malisz wa, by 
przeprow adzić eksperym ent z  rew ol­
w erem . Malisz powstaje, prosi p rze­
wodniczącego o jrc zwolenie, staje obok 
żony. chw yta rew olw er i wyciągając 
go ku niej nagłym  ruchem krzyczy: 
Masz, już strzelał! Maliszowa ujmuie 
rew olw er, jednakże ręka jej drży i m 1 
może pociągnąć za cyngiel.

Po tym  ekspert mencie świadek n 
komisarz Pollak udziela wyjaśn eń. v 
jaki sposób policja w padła na tre 
m orderców. Następny świadek, kom 
sarz Bakicki,. s p a d a  .zeznania o szcz 
golach dochodzeń i opisuje przebić 
śledztwa. Zdaniem świadka, MaLs: 
sam był inicjatorem napadu na listom 1 
sza, a żona pomagała mu tylkn w ten 
sposób, iż podpisała przekaz na 10 zł.

Pogrzeb prof. Calmette a.
P aryż . 2 Istopada. PAT), Pogrzeb 

prof. Calm ette‘a odbył się diziś rano, 
Zgodnie z woła zm arłego pogrzeb od­
był się w  najskrom niejszych rozmia­
rach. Nie w ygłoszono żadnych przemó 
wień i nie składano wieńców  ani kwia 
tów. Zwłoki pokropił jedynie ks kar­
dynał P aryża  Yerdier.
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O tw arcie holendersko-polskiej Izby 
Handlowej odbyło  się w  gmachu p o ­
selstwa polskiego w  Hadze.

Insułj nie będzie w ydany Stanom
Zj. Trybunał ateński odrzucił w niosek 
Stanów Zjea. o w y  ń anto lnsułla b&k® 
żonego o  naruszenie przepisów  upadło 
Setowych w  Stanach Zjed. W niosek o  
wydanie Iosulla positawiony by? przez 
rząd am erykański już po raz drugi.

K  o p e r n i  i i  a  1 5 a
Fllja Perfumerjl S. FEDERA

S y k s t u s k a  7

W rocznicę rozpoczęcia boów o lwów
Ku uczczeniu piętnastej rocznicy rdz 

poczęca. w alk listopadowych o Lwów 
odbyt s«e w e  ydorejc uroczysty  obchód, 
urządzony staraniem  nauczycielstwa, 
kół lOdzacielskioh młodzieży obu szkól 
im. Sienkiewicza, oraiz Koła P rz y ja ­
ciół i Komendy XV drużyny harcer­
skiej.

Rozpoczęło u roczystość1 nabożeń­
stw o  żałobne za poległych i zm arłych i 
uczestników, P ierw szej Załogi Obrony 
Lw ow a w kościele św. Elżbiety. W 
budynku szkoły k tóra  stała sie pierw ­

szym, niezdobytym  bastionem w w al 
kach listopadow ych, urządziła mło­
dzież szkolna uroczysty  poranek.

W ieczorem  zapłonęły św iatła doko- 
ta tablicy pam iątkowej na gmachu 
szkoły im Sienkiewicza. Młodzież har­
cerska zaciągnęła u bram  budynku war 
te honorow ą z pochodniami, w auli zaś 
szkoły odbyło sie tradycyjne zebranie 
Pierwszej załogi O brony Lw ow a. Od­
dano hołd poległym przez powstanie 
z miejsc i odczytano lisie odznaczo­
nych.

Zmiany w ustawie emerytalnej.
W arszaw a. 2 listopada. (Sz.) 

Zmiana system u uposażeń funkcjomarrju 
szy państw ow ych i zaw odow ych woj­
skowych. której szczegóły pod?lisrr,y 
onegdal spowodowała konieczność 
przeprow adzeń a odpowiednich zmian 
w  ustaw ie em erytalnej.

UPOSAŻENIE EMERYTALNE.
Dekret P rezyden ta  Rzplitej. noweli-- 

żujący ustaw ę em erytalną. postanaw ia, 
że od dnia 1 lutego 1934 r. podstaw ą 
.wymiaru em lfy tu r dila fumkcjonarju- 
szów państw ow ych będzie uposażenie 
zasadnicze bez dodatków . a dŁa wojsko 
wych zaw odow ych uposażenie poza 
stolicą z  dodatkiem  w yrów naw czym , 
o trzym yw ane ostatnio w  służbie czyn­
nej w edług posiadanej grupy uposaże­
nia. E m erytura Po 15 latach służby w y  
nosi 40 prc. uposażenia, poczerni za  ka 
żdy dalszy rok służby em erytura w zra 
sta o  dalsze o prc. do- 100 prc. upo­
sażenia. Uposażenie em erytalne jest 
wolne od podatku dochodowego.

PENSJE W DOW IE.
Pensje wdowie w ynoszą połow ę u- 

posażenia em erytalnego. należnego

(Telefonem od naszego korespondenta)

zmarłemu m ałżonkow i, pensje sieroce 
zasadnico ' 1/4 pensji wdowiej. Em e­
rykury o raz  pensje wdawńe i sieroce 
przyznane dc 31 s ty c z n a  1934 r, fun- 
kujonarjuszom państw ow ym  zaw odo­
wym wojskowym  oraz wdowom i sie­
rotom, nie ulegała żadnym  zmianom.

PAŃSTW ZAKŁAD EMERYTALNY.

Najbardziej zasadniczą zmiana usta­
wy em erytalnej sa postanowienia od- 
noazące się do utw orzenia Państw ow e 
go Zakładu Em erytalnego, który obej­
muje now oprzyjm ow anych do służby 
państw ow ej i m ianowanych od dnia 1 
lutego 1934 r. bmkcionarjuszów i zawo­
dow ych wojskowych. Pąji.stwowy Za­
kład Em erytalny jako instytucja p ra­
w a Publicznego, posiadać będzie odrę­
bna osobow ość praw na i będzie w  ra ­
mach s w a  działalności statutow ej wól

uy od w szclk ch podatków  i op łat pań 
stw ow ych i sam orządow ych. Składki 
em erytalne do P aństw ow ego Zakładu 
Lm erytahiego za  funkojonarjuszow 
państw ow ych i zaw odow ych w ojsko- j  

wych, należących do, tego Zakładu, be 
dzie uiszczał Skarb Państw a, k tóry  
gw arantuje rów nież wypłacanie w szy ­
stkich świadczeń, przew idzianych usta 
wą em erytalną, oraz pokryw a ewen­
tualny niedobór. Na podstaw y  rozpo­
rządzenia Rady Ministrów zakres dzia 
tama Państw . Zakładu Em erytalnego 
może być rozszerzony na funkcjouarju 
szów państw ow ych i zaw odow ych woj 

[ skowych m ianowanych przed dniem 1 
i lutego 1934 r., na funkcjonariusz ów 
j prow izorycznych. oraz na praco wni- 
j ków przedsiębiorstw , zakładów  i tosty 
1 tucyj państw ow ych.

Kadry Reichswehry coraz
Londyn, 2 listopada. (P. A. T.) 

„M anchester Guardian" zam ieszcza nie 
zw ykle interesujące dane dotyczące 
oddziałów Reichsw ehry, oddziałów 
szturm ow ych i Stahlhelmu. Udział 
oddziałów  szturm ow ych w  system ie 
zbrojeń P ru s  W schodnich specjalny 
korespondent tego  pisma podkreśla ja­
ko znam ienny objaw obecnej sytuacji 
militarnej Niemiec. Przem iana oddzia­
łów  szturm ow ych i Stahlhelmu na re­

gularna siłę zbrojną, uzupełniająca ka­
dry  Reichswehry, odbyw a sie m etody­
cznie. W dniach 8 i 9 października od­
działy  szturm ow e odbyły  wielkie ma­
new ry  w ojskow e w  pobliżu granicy 
polskiej. Oficjalnie podawano, że były  
to  ćw iczenia strzeleckie z udziałem  
20.000 brunatnych koszu!. T rzeci ba­
talion 9 pułku piechoty Reichsw ehry 
wzmocniony został żołnierzam i z  od­
działów  szturm ow ych i Stahlhelmu.

„Europa musi się zdecydować,
czy prace rozbrojeniowe mogą być kontynuowane1*.

Kadry Reichswehry coraz liczniejsze.
Londyn. 2 listopada. (P. A. T.) 

„M anchester Guardian" zam ieszcza nie 
zw ykle interesujące dane dotyczące 
oddziałów Reichsw ehry, oddziałów 
szturm ow ych i Stahlhelmu. Udział 
oddziałów  szturm ow ych w  system ie 
zbrojeń P rus W schodnich specjalny 
korespondent tego pisma podkreśla ja­
ko znam ienny objaw obecnej sytuacji 
militarnej Niemiec. Przem iana oddzia­
łów szturm ow ych i Stahlhelmu na re­

gularna siłę zbrojną, uzupełniająca ka­
dry  Reichswehry, odbyw a sie m etody­
cznie. W dniach 8 i 9 października od­
działy  szturm ow e odbyły  wielkie ma­
new ry  w ojskow e w  pobliżu granicy 
polskiej Oficjalnie podawano, że były  
to  ćw iczenia strzeleckie z udziałem  
20.000 brunatnych koszul. T rzeci ba­
talion 9 pułku piechoty Reichsw ehry 
wzmocniony został żołnierzam i z  od- [ 
działów  szturm ow ych i Stahlhelmu. I

Pułk ten znany jest obecnie pod na­
zw ą „Gablenz regim ent", i uchodzi o- 
becnie za pułk w zorow y.

W śród oddziałów Reichsw ehry i 
Stahlhelmu przyw ódca Seldte w ydaje 
sie bvć bardziej popularnym  niż H itlc . 
Niemal co tygodnia R eicnsw ehra i 
Siahlhelm odbyw ają wspólne m ane­
w ry  podczas których strzela się z kara 
binów m aszynow ych i ćw iczy się w  
rzucaniu bomb.

Polsko - gdańska umowa
o ubezpieczeniach społecznych.

W  ostatnich dniach odbyły sśe w 
Gdańsku potowa,nia między przeatoa- 
widfeilaimi Rządu polskiego i przedsta- 
w idietani senatu W . M. G dańska w  
sprawiło zaw arcia  polsko-gdafiskie.! li­
niow y o  wzajemności w  dziedzinie u- 
bezpfeczeń społecznych.

W  wywilku rokow ań U3talc.no, że, u- 
m ow a obejm ie: ubezpieczenie a a  w y­
padek choroby, ad wypadków, uibezpie 
czeoie proowników um ysłow ych oraz 
ubezpieczanie inwalidzkie. P o  w yczer­
pującej wym ianie zdań uzgodniono
w  stępce: ?, z  wyijćttk‘em kilku punktów, 
pozostaw ionych dlla dalszych rokowań, 
w  całości obszerny  projekt umowy, 
op arty  na zasadzie zrów nania w  upra­
wnieniach obyw ateli Polski z  obyw a te 
iłami W .  M. Gdańską, o raz  zachowania 
ty c h  upraw nień w razile przejścia z u- 
bezpicczenóa em eiy tał nogo iedniei stro­
ny  do ubezpieczenia em erytalnego dru­
giej. Rolkowania, k tó r e toczy ły  się w  
atm osferze przyjaznej, zostaną w zno­
w ione w  ciągu najbliższych 2—3 tygo­
dni.

Z ramienia Rządu polskiego brali u- 
d s %  w  rokow aniach: naczelnik w e dzia 
łu Z. S tokow ski, radca dłr. St. Fischlo- 
wwtte i ref R Szymamiko — w szy scy  z 
Mdniistersitiwia Opieki Społeczmiaj, dr. 
S z y fe r  i dr. P ostaw a — z Miiniis,ter­
o w a  Kcmunnika 5ji, o raz  dr. Wodlzfcki z 
Kbmisarjaifhi Genar. R. P. w  Gdańsku.

Genewa. 2 listopada. (P. A T.) 
Prz-ewodntozący konferencji rozbroje­
niowej Henderson postanow ił u trzy ­
m ać datę 9 listopada dla odbycia nosie 
dzemia prezydium  konferencji.

Delegat Stanów  Zjednoczonych Nor 
man Davis, zgodnie z otrzym anem i 
wc zoraj instrukcjam i z W aszyngtonu, 
postanow ił opuścić Genewę i po k ró t­
kim pobycie w  P ary żu  udać się do Wa 
szyngtonu.

W  kołach zbliżonych do delegata 
am erykańskiego komentują w yjazd 
D avisa w yrażeniem  poglądu, iż w o- 
becnej swej fazie problem rozbrojenio­
w y  przybrał charak ter w ybitnie euro­
pejski. oraz żę Europa musj się zd^cy- I 
dować, czy  w ysiłki rozbrojeniow e mo- |

gą być  obecnie kon+ynuowane. S tany 
Zjednoczone, jak i Japonia, nie są w 
tern jednak zainteresow ane.

W  Genewie pozostaje drugi delegat 
S a n ó w  Zjednoczonych Wilson, który 
będzie śledzić rozwój w ypadków  i u- 
czestn czyć w  pracach prezydium kon­
ferencji i komisji głównej.

F U T R A
m ę s k ie , d a m s k ie , n a j le p ie j w y k o n u je

i p rz e c h o w u je  p r z a z  la to  994

W. SICHLERA S Y H 0 W .E
| L V .Ó  t y  P L A C  H A L I C K I  14,  I. p.

Expose Benesza.
P raga , 2 listopada. (P, A. T.) M a ­

ster spraw  zagr B enesz w ygłosił dzia 
w komisjach spraw  zagi. obu Izb ob- 
sze rn t expose na tem at obecnej S7rtua 
cji m iędzynarodowej.

Benesz mówiąc o usunięciu się Nie­
miec z konferencji rozbrojeniow ej i w y 
stąpieniu z Ligi N arodów  stw ierdza, że 
zachowuje tu rezerw ę, poniew aż cho­
dzi o bezpośredniego sąsiada Czecho­
słowacji, z którym  Czechosłow acja 
posiadała dotychczas dobie stosunki 
sąsiedzkie. P rzedstaw iw szy  szczegóły 
ostatniej fazy rokow ań w  spraw ach  
rozbrojeniow ych, m inister Podkreśli, 
że decyzje rządu niemieckiego należy 
tłum aczyć jako definitywne odrzucenie 
w szystkich klauzul w ojskow ych trak ta  
tu w ersalskiego i w szystkich projek­
tów  rozbrojeniow ych, które nie daw a­
łyby Niemcom natychm iastow ej rów ­
ności w  kwestii zbrojeń.

Następnie m inister Benesz omówił 
w pływ  rewolucji niemieckiej na życie 
Europy, stw ierdzając, że rewolucją ta 
zmienia pewne założenia kontynental­
nej polityki Europy i pow oju je  now y 
ciężki k ryzys Ligi Narodów.

P ierw szym  znakiem rozw oju stosun 
ków po w ystąpieniu Niemiec z  Ligi 
jest zbliżenie między Francja a Anglją, 
drugim zaś Polityka sow iecka i kom­
pleks paktów  nieagresji na W schodzie. 
M inister podkreśla inicjatywę polityki 
polskiej i ocenta w pełni zbliżenie mię­
dzy Polska a Sowietam i. O ile chodzi 
o  politykę czeskosłow acką, to w ni- 
czem nie zmieniła ona swych zasadni­
czych linij w odniesieniu do Polski. 
Stosunki z Polską rozw ijają się co raz 
bardziej przyjaźniej i idą w  kierunku 
większego zacieśnienia.

a ra

L, 0 . P. P. a Żydzi.
Zarząd Główny L O PP przystępuje 

do rozszerzenia akcji propagandowo; 
w śród w szystkich w arstw  społeczeń­
stw a, a więc m. in. i społeczeństw a t y  
dowskiego. W  tym  celu odbyto się w 
lokalu Zarządu Głównego L O PP w 
W arszaw ie posiedzenie kombetu organ i 
zacyjnego pad przew odnictw em  Preze­
sa Zarządu 01. L O PP inż. Leona B or­
ta eck ego, gen. dyw . W  posiedzeniu 
wzięło uidizia 12 zaproszonych przed­
stawicieli społeozeństw a żydowskiego. 
Po ;xnvLukiem przemówieniu prezesa 
LO PP, który w krótkich słowach om ó­
wił cele i zadania L O P P ‘u zabra ł głos 
członek R ady Głównej L O PP-u  sę,u. 
dyr. Rafa) Szeresizowsiki. podkreślając 
konieczność m asow ego udziału społe­
czeństw a żydow skiego w pracach L 
O. P. P . W  dyskusjii, k tóra stię w yw ią­
za ła  zabierali g łos: ipp. M aurycy  
Flaum, po&. rabin Aron Lewume. prezes 
M aurycy M ayzel. prez. E liasz Mazur, 
prof. dr. raban Mo-żesz Schorr, b. 
sen. dyir. Szereszowsikii ned. M Tur. 
ków, poseł W. Wiślicki. W yjaśnień u- 
dztolał prezes Zarządu głów nego gen. 
hiż. Barbeciki. W  rezultacie uchw alo­
no w szcząć akcje na te re n *  całego pań 
stwa, cetlem żywstzego zaiimtoresowa- 
nia społeczeństw a żydow skiego akcją 
L O PP i m asowego w stępow ania na 
czynnych członków LO PP. W  końcu 
w ybrarw  komisję redakcyjna dla opra­
cow ań 'a projektu o d e z W  <ło apcleczefi 
sttwi żydo-wsiklegb o raz  wniosków od­
nośnie przeprow adź 'nia ocłpowtadniej 
akcifi prnpitgaijdoiłąpcj w  term ie.

Katastrofa pasażerskiego samolotu
Na linii lotniczej B a z y le i—P ary ż  w yd a  
rzy ia  się katastrofa lotniczia. T rzym o 
torow y Sdmolot kom unikacyjny spaał 
na zalesiane w zgórze. Jeden pasażer i 
telegrafistą ponieśli siraeró, oHoit i dru­
gi pasażer są ciężko ranni P rzyczyna 
w ypadku była gęsta mgła.

flara Hitlera na ratuszu w Wiedniu.
W iedeń, 2 listopada (PAT) We 

w torek ootpołudimu nieznani spraw cy 
zawiesili na maszcie wieży ratuszo­
wej w  Wiedniu ponad zegw em  chorą­
giew hitltai owska. Dem onstracja była 
uplanowaina, gdyż na placu przed ratu- 

, szem zebrali s:ę licznie studenci na.rodo 
! wo soqjałistvczni, którzy przyglądali 
|  ,się femu widów isku. Studenci dckonab

| również zdjęć fotograficznych zaw ie­
szonej chorągwi. W  Kika minut dó- 

[ żniej porcja usunęła chorągiew z wie 
ży. Dochodzenia w ykazały £e flaga 
połączona była z dvmma akumulatora 
mi, które przy  pomocy przyrządu zega 
rowago doBohały autom atyczn e roz­
winięcia się chorągw i

I
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ogień, czy twarua woia narodu!
Wej"/11 subskrypcji Pożyczki Narodo- 
Jiem ,y* niewątpliwie wielkim egzami- 
ibty 1 Wielkim sprawdzianem nastso- 

j aSztgo społeczeństwa.
DatrjJ  ^ o d zi o wysoką skalę uczuć 
Sy s ycznych. o  silę emocjonalną ma 
eSzam° n>ea — n!ewatPl'wie ĉl1 
JiiQS, ® wypadł celująco. Rząd od- 
tr2y  s*6 do społeczeństwa, by dla u- 
żyC2 ,aflia równowagi budżetowej po- 
*ec2eńt milionów złotych — spo- 
clą, p w 9 zaś w  spontanicznym o d ni 
Zyt jj ™ riotyzmn oddało do dyspo- 
16\y rz^ u trzysta kilkadziesiąt miijo- 
Odibw Więc niemal trzy razy tyle! A 
Hie/  at° się to wśród w^iuszających 
^ród ^ ^ ia w ó w  ofiarnego zatfąlu, 
jąceg- Pjptneigo entuzjazmu, ogarnia- 
1 ^ °  Wszystkie warstwy społeczne. 

0 ciężki kryzys gospodarczy, mi- 
mimo zeszczuplenie do 

Ur2 masy pracowniczej i rzeszy 
t f ay  ‘•'-zej, mimo zmniejszenie obro- 
1 %  na,rynk:u wewnętrznym — niemal 
i *  " f m a  ludzi sianęto do apelu i 
ka 0a!’°  maximum wysiłku, by pożycz 
^ty Iągnęta jak najwydatniejsze rezul 
tę jj* ^ sz a k  byl śmy świadkami, jak 
t>UipJTrob°tni, inwalidzi, uczniacy w y- 
żbier >'| Łroszowe czy  zlotowe sumy, 
tyjjj t się w dorywcze zespoły, byle 
ra w W n e m i siłami podpisać dekla 

Wszak trzeba było aż powstrzy  
gną Powszechny pęa wśród mas. pra 
Zf2fe5  traktować pożyczkę jako dar, 
stw® sie zwrotu wypożyczonych pań- 
^dow^”1, a przeznaczyć je na cele na 
tyęs t e.’ na budowę floty czy  inne in- 

na które państwo w dobie 
pozw olić sobie nie może. 

ktejn gromadnie ofiarowano złoto, 
Hiń. °W, biżuterie — byle tylko dopo-

N.jePafiSlwu- 
ry ^ ^ tp i iw ie  tę cześć egzaminu, któ
Oję, O kazać miał patrjotyzm społe-
(Jęjj^Wa naszego, jego zapał służenia

spraw ie — zdaliśm y „summa
7  laude“.

Hii; ? Pozostaje druga część eigzami- 
o&j IUjż nie na elemencie emocjonalnym 

°*® z uczuciowych przesłanek 
— a  raczę: o podkładzie rozu 

Var? to , m ajaca w ykazać niemniej
cha. . c^ytmik w  życiu zbiorow em : 

•pakter .
° c z L dri' Ea część egzaminu musi una- 
S,Vm â^ie zm ^ y  nastąp iły  w na- 

^  charakterze narodow ym  na prze

strzcni piętnastu lar życia państw ow e­
go.

Sprawdzian tych zmian w  charakte­
rze narodowym ma niemniej doniosłe 
znaczenie, jag same materialne świad­
czenia na rzecz państwa. Przypomnij­
my bowiem sobie, że musieliśmy stale 
wysłuchiwać — od swoich i od obcych 
— że w  charakterze naszym narodo­
wym  Sa pewne skazy, że poza niewąt 
pliwemj zaletami jestesmy jakoby ob­
ciążeni pewnemi prz3rwarami. Zarzu­
cane nam i wytykano „stonńany o- 
gień“, za^ał w Pierwszej chwili, a ła­
twość przejścia do stanu zobojętnienia 
po szybkiem wytleniu tego zapału; od­
mawiano nam zmysłu organizacyjne­
go i konsekwencji w działaniu; mówio 
no. że umiemy coś zaczynać, ale nie 
kończyć, przypominano nam, że w  na­
szych dziejach przedrozbiorowych u- 
mieliśmy zwyciężać, ale nię potrafili­
śmy tych zw ycięstw  wykąrzystać.

C zyżoy i dziś można nam zarzucić, 
i e  pod w pływ em  pierwszego impulsu, 
pod w pływ em  poryw u Patrjotyzmu 
podpisujemy Pożyczkę Narodowa, a 
następnie lekceważym y obowiązek 
w płacania następnych ra t?  ,

W łaśnie czeka społeczeństw o druga

część wielkiego egzaminu: po uczucio- 
wem  srw ’erdzen;u p o w s^ ch u e j troski 
o dobro pańsiw a — stw ierdzenie woli 
niezłomnej i niezłomnego czym, w rea 
iizacji dobrowolnie przyjętych zobo- 
w .ązaft pożyozkowycn.

T en egzamin niewątpliwie zdam y ió  
wnież w  całej pełni. Będzie to  sp raw ­
dzian tych zmian, jakie dokonały się 
w naszem  społeczeństw ie w  ciąga ci­
sta t nich piętnastu lat w łasnej państwo 
wości. Mamy widome znaki tych 
zmian. W idzieliśmy je w  konsekwen­
cja. z jaką doprowadziliśmy do tak ba 
.iceznycn rezultatów  budowę „okna na 
świat** — budow ę portu gdyńskiego. 
W idzieliśmy ją w  ostatnich czterech 
latach kryzysu, gdy z w ytrw ałością  i 
rozw agą przeciwdziałaliśm y naporowi 
trudności na froncie gospodarczym .

Nie ulega teiż wątpliwości, że z +a 
samą konsekwencją i rozw agą doorc - 
wadzim y do końca dzieło pokrycia w 
100 proc. tej sumy trzystu  kilkudzie­
sięciu milionów, którą w  szlachetnej 
emulacji w szystkich w arstw  naszego 
społeczeństw a podpisaliśmy dla umoc­
nienia naszej gospodarki narodowej.

M.
-  —o------

UBRANA SMOKING! FRAKI
po bardzo ms Kich  cenach  
W Y T W Ó R N I Ą  U B I O R Ó W  M Ę S H I C H

J. M . H a r o l i ó s K i  X >7

Jubiteusz Mayne Reid‘a.
50 lat temu, 24 października 1853 r. 

um arł w Rossę, w  Anglji. kapitan May 
ne Reid, autor znanych na całym śwae-
cie powieści z przygodami.. Irlandczyk 
z  pochodzenia — M ayne-Reid wyem i­
grow ał, jako młodzieniec do Ameryki,, 
pociągały go prerie, stepy, przygody. 
Dwanaście Mit z rzędu w ędrow ał po 
M eksyku. w Far-Weściie, polując na 
zw es zyme w  tow arzystw ie czerw ono 
skóryich. przeżyw ając istotnie w iększą 
część przygód, które ro w n  opisyw ał 
w swoich powieściach. L iteraturą za­
jął sie M ayne-Reid dopiero Po pow ro­

cie na stałe do kraju. Powieści fego zy ­
skały  w krótce ogrom ny rozgłos stały 
się niezw ykle poczytne i popularne 
w śród młodzieży. Tłum aczone na w szy 
silcie i?izyiki św iata, powieści kapitana 
Mayne-Rcdd‘a zdobyły sobie czytelni­
ków we w szystkich kratach.

K o p e r n i k a  1 5 a
FlIJa PeriumerJI S. FEDERA 

s jrK itu iL  a 7

iłew zjoRiści niemieccy 
mają nową podnietą.

Niedaw no ukazała się w  P aryżu  ksią 
żka pt. „La gueirre revięut“. Autorem 
tej książki jest niejaki p. Henry Pozzi. 
O tóż Pra^a niemiecka twierdzi, że au­
tor, d nm agający się rewizji trak tatów  
w St. Gerinain i Trianon, idzie Po łi- 
nji zamierzeń rewizjonistów  niemiec­
kich, gdyż obalenie jednego z tych 
trak tatów  doprowadzić musi również 
do obalenia „dyktatu" wersalskiego.

Nie mam y oczywiście zamiaru brać 
w obronę książki p. H enry Pozzi‘ego, 
którego piaca, poświęcona głównie za 
gadnieni>nm bałkańskim, a częściowo 
naddunajskim, interesuje nas tylko po 
średnio. Skoro jednak niemiecka pra­
sa, zw łaszcza w schodnio-pruska dopa­
truje się w  tej książce korzyści dla nie 
mieckiej propagandy rewizjonistycz­
nej — w takim razie stw ierdzić  musi­
my co następuje:

C ała książka H. Pozzi‘ego robi w ra ­
żenie pracy w yraźnie inspirowanej 
przez Pewne czynniki w łoskie. Nie za 
mierzając się zastanaw iać nad kwe- 
stją, czy  Pozzi przejął się w łoskim  
punktem w idzenia interesownie, czy 
bezinteresownie, musimy skonstato­
wać. że książka jego jest b. interesują 
ęą  lekturą, ponieważ b. w iernie od­
zw ierciedla poglądy Rzymu na stosun 
ki bałkańskie i środkow o-europejskie. 
Z tego też punictu wic!zen;a  oceniając 
książkę „La guerre rev ien t“, musimy 
zw rócić szczególna uw agę na fakt, juz 
Pozzi w yraża Pogląd, iż niebezpieczeft 
stwo, w ynikające dla pokoju ze żłe 
przeprow adzonych granic, tkwi w Eu­
ro p ę  środkowej, a głów nie na  Bałka­
nach. a  nie nad W isłą. Inb ra d  Renem 
„Ponura zorza i wojny) nie wschodzi 
ani nad Renem, ani nad Gdańskiem. 
Bezpośrednie i natychm iastow e m ebez 
pieczeństwo jest gdzieindziej — tam  
mianowicie, gdgfe było w roku 1914“... 
(t. zn. w  Serbji) (str. XVIII i XIX).

Autor francuski, reprezentujący wło 
skie poglądy rew izjonistyczne, w y ra ­
źnie tedy odgradza się od wszelkich 
kombinacyi rew izjonistycznych, które, 
są tak drogie propagandzie niemiec­
kiej.

Oczywiścto każda książka rewizjonl 
styczna podnieca um ysły  Niemców. 
M amy jednak dane, by  tw ierdzić, że 
radość, jatką tym  razem  okazują z po­
wodu książki H. Pozzi‘ego, jest grubo 
przesądzona. Z. A.

< & a t r u  W i e l k i e g o .

Ody
i,Wesele” Wyspiańskiego.

Ifaz
Drzed trzydziestu dwoma laty 

îerw'szy rozdarła się zasłona 
ły},0 ®‘a*‘. pojęli je w szyscy jednako. 
?thie • n'ch. szamocących się w mara 
Pigji niew°li, W  w  chochotowym. sło 
n llij-1?' P°wrrozie — tragedią duszy 
5cj ‘‘ ej. ustającej w  drodze ku wolnc,-

Byln j
Ca uramatern politycznym. Gryzą

na „balam uctw o jfa- 
P Było aktualną ironją na szła

stulą
%
•'ią2ai s entymenv, który ślubną 

'ile,! ręce h&rbowych paniczóiw z 
’• na których nie skrzepła je- 

l->,a y ^ r z e  krew  rzezi 1846 roku. 
ekll an°  w tedy duzo szczegółów, 

tn caie rusztow ania „W ese-
:e w oczach, pa trząc  na 

%  i. 'Vi?c Rydel, żeniący się z Pie- 
a£usią Bronowiczanką. W ięc W ło 

etnaajer, szukający w  pr-o- 
] f̂yciu wrsi polskiej tętna tego zv -  

fci.’ ^ e g o  nie było w  rzeczy wis to- 
)eri Kazimierz P rzerw a-T etm a-

raxVi>cc, szam ocący się między 
C?fl2ien ’‘. T a ' r- a doliną pospolitości 
aź oibr ®ni to st!anowiIi aktualny, 

w bezpośredniości ele- 
7  aa ’ ese la“ . Zdaw ało S’ę ludziom, 

lik t^ rącym  uczynku chw ytają  skan 
) ako\v , 1 ów taką i ow aką rlotkę 
m!*1 i % i !- włóczącą się pod W aw e- 

aliko„ ennicami i w śród ścian Mi-
M > eJ.  t a " ' .

/ u Cizi zydzieści dw a lat. Do tea-
f ?  chłQSZli. '''dzie  dw ojacy. I ci, kto- 

" r U Już rozsadzający piersi 
■ W esela*1 n a  eodrfjjr

jutrznią Wielkiej W ojny. I ci nowi, któ 
rzy  na „Wesele** VVyspiańskiego pa- 
Irza, jaJc na now y tw ór. odrzuciw szy 
w czeluść archiw ów  historyczno-lite­
rackich i politykę i symbolikę, i kra­
kow ską plotkę.

Po raz w tóry  rozdziera się zasłona 
„Wesela**. T ragedia W yspiańskiego 
rodzi się nanowo. I w idzą oczy, nawy 
kie już do wolności, do Polski, do rzą­
dów własnych, do słabości i siły, do 
l eżarów  i krw i, że to  nietylko o Pol­
skę gra się w  „W eselu*1 owa „wtolku 
rzecz1*. P o  wyjęciu długiej ściany bie­
lonego dw oru-chaty  objaw ia się iedna 
z kom órek bytu, rzucona w  skręt zmo- 
gi tragicznej. Pod akompanjr mentem 
muzyki weselnej rozgryw a się przed 
wieczna w alka o ducha.

Nie chcem y nic wiedzieć o tamtem, 
„praw dziw em *1 „Weselu**. Na wznie­
sionych w  górę dłoniach a rtystów  wol 
nel Polski ukazuje się, niiby gołąb, 
tw órcza myśl poety. P a trzą  w nią 
w szyscy — i ci na scenie i ci na wido­
wni. Czekają... „A jeśli żyw a jest — 
poleci!11

Sfrunęła .. U derzyła skrzydłam i w  
serca, dobyw ając z n :ch żałosny krzyk. 
I jak w  źródle przejrzał się dzisiejszy 
człow iek w  czarodziejskiej tafli te,i tn ' 
gedjii. najbardziej nPwoiżytnej, najstra- 
szliwiej bolesnej i najpraw dziw iej — 
polskiej...

Jak dudnienie muzyki tanecznei tę­
tni codzienne, przyziem ne życie. 
Brzuch — miłość — i sen — oto trzy  
m otyw y tego życia. Jakże dobrze jest

odrzucić w szelka myśl raniąca p recz 1 
rozciągnąć się na ciepłym  zapiecku, z 
sytością duszy i riala, i spać. Osoby 
„Wesela** to  z ra z i  chochoły Owinię­
te w słom ę krzew y i pędy różane.

Aie przychodzi naraz dziw na nr>c w 
tej szopce pełnej ludzi w szystkich lat, 
w iar i stanów . M ikrokosmos Gospoda 
izow ei chaty  przecina nagle św ist wi­
chrów, w iejących z zaśw iatów . Na­
w iew a ten w iatr najpierw  Chochoła, 
niby ucieleśnioną duszę śpiącego do­
mu. Potem W idmo, k tóre w mogile 
naw et nie zaznało spokoju, łaknąc 
wiecznie pachnących miodów' życia.,.

Aż wreszcie wdzierają się w tańczą 
cy dwór zjaw y. Nie zjaw y to — ale 
moce, uśpione w  każdym  z w eselnych 
gości. Jak z barłogu dźw igają się po 
kolei toczone robactw em  dusze. Zoba­
czą, jakby siebie sam ych, jakby naj­
w yższy kres sw ego duchowego wzlo­
tu — Dziennikarz, Poeta, Gospodarz. 
Doidą na m om ent do m aks:mum swo­
ich dróg, pnzcz. jeden moment będą 
wielcy. Obudzi się w nich Stańczyk, 
Zawisza. W ernyJiora!

A do tych njnieiszych, słabszych, 
przyjdzie wielka chwila jako w yrzut 
sumienia. Zobaczy Pan Młody Branic- 
kiego, k tó ry  sprzedał wolność za zło­
ty  chleb... U jrzy Dziad, wspominający 
krw aw ą rabację w zapusty, widmo 
Szeli, jak szuka w ody do zmycia rąk...

A ci najsłabsi, ci 'zatańczeni do utra­
ty pamięci, niezdolni do jednostkow e­
go wzlotu, osiągną sw oje maksimum 
w grom adzie. O świcie drugiego dnia 
wesela dochodzi tragedja do momentu 
najw yższego napięcia. Duch. z trudom 
w ydobyty poprzez taniec piekielny. Po 
przez śm iertelny sen, owładnął na 
chwile — naioit knieisża najbardziej

w strząsającą — całym  tym  m ałym  
światem,

Ale oni — „nie chcom chcieć". Oni 
czekają na hasło z zew nątrz, na jakiś 
bajeczny, wygodny, cudem do bohater 
stw a w iodący — „złoty róg“. Niema 
w nich dostatecznej mocy. Dusze ich 
w yszły  naprzeciw  wielkiej chwili, aie 
nie umieją przełam ać ostatecznej zapo 
ty ;  polskiego lenistwa, polskiej lekko­
myślności, polskiego lęku przed ak­
tem mocnej woli...

W ten moment bezsiły uderza Cho­
choł W tacza się do iziby wielki, złoty, 
szeleszczący ciepłym, zim owym  snem 
bez zwidzeń. Głupi parobas wyjmuje 
grom adzie kosy z rąk. Jakby im odbie 
la ł ostatni znak mocy. Niema jużziaw . 
Niema spowiedzi — najkrw aw szych, 
iakiie zna dram at świata. Niema samo- 
biczowań. Pod  takt chochołowej mu­
zyki zaczyna się nowe koło podłego, 
glup:ego, zw ierzęcego życia...

Idźcie i Patrzcie i  płaczcie!
Strasznie jest bowiem widzieć, jak 
i.duch się w ludziach poniewiera...*’

*  *  *

Z dziedzictwem  wielikch dzieł Sipada 
ją na tea tr dziedzictwa wielkich ról. Mlo 
dy ak tor lęka Się często takiego spad 
ku. M iędzy nim a widzem z s ta rs z e : 
pokolenia w yrasta  ram pa wspomnień...

P rzedarli się jednak nasi artyści 
zw ycięsko przez ową rampę. Ich mo­
cne, pełne pra w dy i ducha życie na 
scenie dorównało tym niezapomnia­
nym zjawom, jakie przed luty tw o rzy ­
li Solski, Chmieliński, W ęgrzyn, Hic- 
rowski, Roman, Tarasiew icz.

Na czoło św ietnej ogólnej gry całe­
go zespołu, wysunęli się Straehockl 
(Poeta), M achalski (Czepiec), Biało- 
szczwński (G osnodara^ Krasnowiscki
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Jutro: Karola
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TEATR WIELKI
Piątek, 3 listopada godz. 7‘30 „Wesele" 

Staiiiisiawa Wyspiańskiego.
Sobota. 4 listopada godz. 7‘30 „Wesele" 

Stanisława Wyspiańskiego.

TEATR ROZMAITOŚCI
Piątek, 3 listopada godz. 7 ‘30 „Moja 

siostra i ja" kora. muzyczna.
Sobota. 4 listopada godz. 7‘30 „Moja 

siostra i ja‘‘ kom. muzyczna.

COLOSSEUM : „Pocałunek przed
lustrem 11 oraz rew ja „Blondynki czy  
brunetki".

KINOTEATRY.

ADRIA: „10 proc. dla mnie z Kru­
kowskim ".

A PO LLO : „Zdobyć cie muszę" Jan 
Kiepura.

ATLANTIC: „King Kong".
CASINO: „Jaką  mnie pragniesz...
CHIMERA: ,.Jei Królewska Mość"

(Lilian lia rw ey).
GRAŻYNA: „Vlasta Burian", jako 

A diutant Jego W ysokości, o raz  rew ja.
KOPERNIK: „K rólewski kochanek".
MARYSIEŃKA: „W uj Mozes" .
MIRAŻ: „B aby" z Anny Oudrą.
MUŻA: „Jego Ekselencja subjekt".
PAŁACE: Jan  Kiepura „Zdobyć cię 

muszę".
PAN: „Ekstaza".
PASAŻ: Tom Mix „Noc strachu".
RAJ: „Naucz mnie kochać".
STYLOW Y: „M aski dr. Fu-M an-Hu“ 

oraz rew ia „Nasza paczka".
ŚW IT : „Pod Tw oją obronę" Bogda 

i Brodisz.
UCIECHA: „Zakazane Przedm ieście4 

i rew ja Junoszy.
——o------

— Teatr Wielki Dzisiaj w  piątek oraz w 
sobotę i niedzielę „Wesele" Stanisława 
Wyspiańskiego, jedno z największych arcy 
dziel polskiej literatury scenicznej, opromic 
nione wieszczem natchnieniem. W ystaw ie, 
uc z prawdziwem pietyzmem pod reżysei- 
ją J. Strachockiego w interesujących deko­
racjach A. Pronaszki i w znakomitej obsa­
dzie „Wesele" święci na scenie lwowskiej 
swój pełny renesans, podobnie jak na soe-

(Dzieniukarz), Żurow ski (Szela), M ala- 
now icz (Panna Młoda), Jakobińska 
(Rachela), Stępow ski (Pan Młody) 1 
Brochw icz (Hetman). Jedyną postacią 
uiedorównuiącą tradycji Teatru W y­
spiańskiego był Stańczyk, choć maskę 
miał znakomitą. Zato Gospodarz, jak­
by w yjęty  z G rottgerow skiego obrazu, 
Czepiec pełen wspaniałego tem pera­
mentu, Poeta, prow adzący grę ku naj 
w yższem u napięciu mocy i wielkości, 
tragiczny i w spaniały w  potędze bólu 
Dziennikarz, Panna M łoda Pełna nai­
wności, i zm ysłow ego czaru, a powagi 
i dostojeństw a w  prześlicznie zagrane] 
scenie z Poetą  — pozostaną w pam ę- 
ci nowego pokolenia równie niezapo­
mniani. Jak tamci, którzy przed laty 
w ygryw ali sw oją wielkość w „W e­
selu".

i V fc'racja Pronaszki. Pomyślana ja- 
• ! naukos w pole. o tw arta  od

• v c .me ściany chata —  naieży 
u o na.iŁękii-ieiSjZycli dzieł a rty sty . Dy­
skretna m uzyka — tło dla całei akcji, 
utrzym ana w doskonałym  tonie. Nu 
karb prem ierow ych niedociągnięć k ła­
dziemy zby t cichą dykcję św ietnego 
pozatem  M ichułowicza (Widrno), za­
nadto ciężką Ł aw ę  Chochoła i brak 
należytej sugestji w ostatniej scenie 
zaczarow anego tańca. Muzyka w tej 
scenie powinna także wychodzić od 
strony Chochoła i z przodu sceny.

S ą  to jednak ostatnie usterki, łatw e 
do w yrów nania. Św ietny reżyser „W e 
sela" i znakom ity P oeta  — nie ma po­
wodu do większej troski. „W esele" już 
w  tej formie jest jego wielkiem zw y ­
cięstwem artystycznem .

Jadw iga Oantska-

W czoraj, jako w drugi dzień Zadu­
szek trw ały  w  dalszym  ciągu w ędrów  
ki na cm entarze lw ow skie. W szystkie 
niemal groby  toną w kw iatach i św ia­
tła cli. Najtłumniej odw iedza publicz­
ność mogiły drogich sercom  polskim 
obrońców  naszego m iasta, spoczyw ają­
cych na cm entarzu O rląt.

S taraniem  S traży  Mogił Polskich 
B ohaterów  odbyła się tu o godiz. 10 ra­
no żałobna msza św . P rzed  kaplicą 
O rląt ^gaomadziły się liczne delegacje 
i reprezentacje wraz z przedstaw iciela 
mi w ładz. Szeregi wojska, o raz  sztan­
d ary  organizacyj nadały uroczystości 
m anifestacyjny charak ter.

W rzęsiście ośw ietlonej kaplicy od­
p ra w a  M szę św. proboszcz garnizonu 
lw ow skiego ks. S tanisław  M atzner, 
k tó ry  po nabożeństw ie w ygłosił podnio 
słe kazanie na tem at nieocenionej ofia­
ry , jaką poniosła młodzież lwowska, 
a  jaka nie mogła pozostać bezowocną. 
P orów uał m ówca bohattisk i)czyn  obroń 
ców L w ow a z ofiarą księcia Józefa Po 
niatow skiego, k tóry  pow ierzony sobie 
przez Boga honor Polaków  musiał uto 
pić w  nurtach E lstery, ponieważ nie 
miał go komu zostaw ić. Ci, co leżą na 
tym  cm entarzu, mają następców  w 
m łodych żołnierzach polskich i mogą 
być pewni, że złożyli honor swój żoł­
nierski w  dobre ręce.

W  czasie nabożeństw a chór młodzie 
ży pod batutą prof. Adamczaku odśpie­
w ał pieśni religijne. W końcu orkiestra 
w ojskow a odegrała hymn „Boże coś 
Polskę".

O godz. 11 odbyła się druga Msza 
św . w  kapicy O rląt, urządzona przez 
Katolicki Związek Polek w  W arszaw ie, 
którego delegacjo p rzyby ła  do Lwo­
wa. Odmówiono po nabożeństw ie mo­
dlitw y za dusze poległych.

C ały  cm entarz Obrońców Lw ow a 
przyozdobiono kw iatam i, wieńcami i 
św iatłam i.

Delegacje żołnieizy  w szystk ich  puł­
ków garnizonu lwowskiego odw iedziły 
w czoraj przedpołudniem  groby  tyah , 
którzy walczyli o niepodległość Polski 
i spoczyw ają na cmentauzu Łyczakow ­
skim. Odwiedzono m ogiły pow stań­
ców  1863 r  i 1831 r., oraz Obrońców 
Lwowa.

P od  pomnikiem poległych pow stań­
ców  1863 r. obecna była delegacja w e 
taranów  pow stania i grono publiczno­
ści, tow arzyszący  żołnierzom  referent 
ośw iatow y garnizonu mjr. Klink prze­
mówił do żołnierzy, przypom inając im 
ofiarny czyn uczestników pow stania 
styczniow ego, k tórzy  chwycili za oręż. 
by  w yw alczyć Polsce niepodległość. 
Nie zdołali w praw dzie w tej walce 
zw yciężyć, ale ideał ich odżył w na- 
stępnem pokoleniu, k tóre  prow adzone 
przez zw ycięskiego W odza, M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, w yw alczyło  Pol­
sce niepodległy byt.

W spólna modlitwa za dusze pole­
głych i zm arłych pow stańców , oraz 
śpiew „Boże coś Polskę" zakończyły 
rzew ną i podniosłą uroczystość.

Jak należy zaopatrzyć
wodoc«ągi domowa przed zimą.

Z akłady W odociągowe miasta Lwo­
w a przypom inają konieczność natych­
m iastow ego zabezpieczenia w odocią­
gów dom ow ych przed zam arznięciem . 
O bow iązek ten spoczyw a na zarzą­
dcach realności pryw atnych  i publicz­
nych, rządow ych, w ojskow ych i gmin­
nych. W  szczególności należy zabez­
pieczyć przed w pływ em  mrozów ru­
rociągi, wodom ierze i kurki wodocią­
gowe w piwnicach. Okna piwniczne 
trzeba pozam ykać i uszczelnić, zaś 
nieoszklone zam urow ać, lub odpowie­
dnio zatkać. Drzwi, p row adzące do pi­
wnicy, w  której mieści się głów ne po­
łączenie w odociągow e, jak rów nież 
drzwi do ko ry ta rzy  piwnicznych, na­
leży szczelnie zam ykać, by uniknąć 
przew iew u zimnego pow ietrza. Ubika­
cje. przez k tóre przechodzą ru ry  wo­
dociągowe, muszą być ogrzew ane, 
względnie rurociągi odpowiednio za­
bezpieczone. Zam ykanie instalacji wo­
dociągowej i pozbawianie mieszkań­
ców używ ania wody pod Pozorem nie­
bezpieczeństw a zam arznięcia wodocią 
gu, jest zakazane. Równocześnie przy­
pominają Zakłady W odociągow e mia­
sta  Lvv’owa, że w myśl ustaw  w łaści­
ciele realności odpow iadają za całość 
w odom ierzy, ustaw ionych w ich do­

mach. W szelkie uszkodzenia wodom ie­
rzy, pow stałe skutkiem zam arznięcia 
i podgrzew ania w odom ierzy zam ar­
zniętych, usunięte będą jedynie na 
koszt w łaściciela domu. W  razie zu ;e ł 
nego zniszczenia wodom ierza skut­
kiem mrozu, właściciel realności obo­
w iązany będzie zw rócić Zakładam  
W odociągow ym  m. Lw ow a jego w ar­
tość, oraz ponieść koszta ustaw ienia 
wodom ierza nowego. Skrzynie wodo­
m ierzow e należy w ypełnić trocinami, 
lub w ełną drzew ną. Gdzie wodomie­
rze umieszczone są nie w piwnicach, 
lecz w specjalnych szybach wodomie­
rzow ych, zapobiega się zam arznięciu 
w odom ierzy p rzez ułożenie między 
dwie p rzy k ry w y  szybu w orków , w y­
pełnionych słomą, trocinami, lub w eł­
ną drzew ną. Nie wolno używ ać nawo­
zu bydlęcego jako m aterjału zabezpie­
czającego urządzenia wodociągowo 
przed zamarznięciem. Rów nocześnie 
upraszają Zakłady W odociągow e ni. 
Lw ow a P. T. Zarządców  realności o 
przypomnienie dozorcom domów obo­
wiązku oczyszczania ze s'niegu i lodu 
nakryw ek ulicznych na odgałęzieniach 
wodociągow ych i hydrantach ognio­
wych.

nacli warszawskiej, krakowskiej, poznań­
skiej. a zapełniona widownia śledzi z nai 
w yższem  napięciem przebieg tego porywa- 
jącego widowiska. Przedstawienia „W ese­
la" to prawdziwa uczta artystyczna za ­
równo dla całej kulturalnej publiczności jak 
i dla szerokich kół kształcącej się młodzie­
ży. W rolach glównvcli pp. Białoszczyński. 
Stępnwiski, Strachoiki, Krasnowiecki, Ma­
chulski. Krzemicńśki. Tatarkiewicz. Guttner 
Żurowski, Malanowicz, Wiicrzcjska. Jaku- 
bińska i in.

— Teatr Wielki. W poniedziałek, dnia (' 
b. m. celem umożliwienia najszerszym war 
stwom publiczności ujrzenia świetnej sensa 
cyjnej sztuki „III p. pokój Nr. 17". która na 
scenie Teatru Wielkiego święciła tak nieco 
dzienne sukcesy urządzą dyrekcja Teatru 
Wielkiego losowanie mieisc na ten dzień 
pizyczem  w szystkie bilety kosztują 1 zł., a 
los rozstrzyga o miejscu. Losowanie od ­
byw a się w biurze Abo. Rutowskiego 2, 
zaś w dniu przedstawienia wieczorem przy 
kaisie Teatru Wielkiego.

M.iła ta inowacja spotyka się każdorazo­
wo z ogromnem zainteresowaniem publicz 
ności, która w ten sposób za groszową

opłata może korzystać z doskonałego przed
i stawienia teatralnego, 
j — Teatr Rozmaitości. „Moja siostra I Ja‘‘ 

najmodniejsza komedia muzyczna ostatnich 
czasów, przebój lekkiego repertuaru zagra­
nicznego przyjęta niezmiernie gorąco na 
środowej premierze odegrana będzie dzi­
siaj oraz w  dni następne. Prześliczna mu­
zyka tej kapitalnej nowości, jej czarujące 
melodie, treść pełna naturalnego humoru i 
komizmu, liczne tańce, i doborowa obsada 
w osobach z pp. Kamińskiej. Matusiakówny 
Śliwińskiego, Leiiwy Dąbrowskiego. Kor. 
dowskiego i innych. Pom ysłowa reżyseria 
W, Radulskiego i oryginalne dekoracje O. 
Rexa składają się na w ysoce artystyczna  
całość wywołującą niezwykle sympatyczne 
wrażenie na rozbawionej do łez widowni. 
Kierownictwo muzyczne J. Munda.

— Teatr Lwowski w Przemyślu. Konty­
nuując w bieżącym sezonie sw oia działal­
ność popularyzacji teatru na prowiincf 
wyjeżdża zespół Teatrów Miejskich w  po­
niedziałek. dniia 6 b. m. do Przemyśla i w 
dniu tym w sali Robotniczej da w  premie­
rowej obsadzie przedstawtienńe przepysz­
nej komedii Ebermayem ' Cammerlohpa

Na frontonie odnowionej karni61"^,
1. 16 ul. Zimorowicza w m urow ano  
dn«u w czorajszym  tablicę z czar!ie 
m arm uru z następującym  napiseM- ^  

„W  tym domu m ieszkał przez lał 
i um arł 28 stycznia 1913 r. ^ ak-e- 
sław  Bełza, autor katechizmu P°'s 1 
go dziecka". u.

W środku tablicy znajduje sR 
kieta bronzow a w yobrażająca pó 
nę poety.

Wycieczka da K ałow i
Dyrekcja Okręgowa Kolei P a ń stw o '^  

we Lwow ie wspólnie z Polskim Tou* ^  
Klubem organizuje w najbliższą nie®2 \V 
w ycieczkę popularną na Górny Śląsk- ,e| 
programie zwiedzenie Katowic. Króle" '5 
Ii u ty i Chorzowa. $

Odjazd ze Lwowa w sobotę. 4 listoP  ̂
b. r. o godz. 2358 powrót do Lwowa 
poniedziałek 6 listopada o godz. 6‘20- ,j 

Przejazd pociągiem pospiesznym w. „ o 
zcrwowanyeh wagonach pul Im an o  v.rsk|C ■ 
numerowanych miejscach. -hj-

Cne.ua biletu w  obie strony zł. J8  ̂ ajj 
lety do nabycia do dnia 3 b. m. gę1“Łni 
18'00 w P. B. P. Orbis pi. Mariacki 8 >

M a rj

K o p e r n i K a  155*
FlIJa Perfumc-ri S. FEDERa

S y K s t u s K a  7  -

1,U-
„Acli ta gotówka", która dzięki swem11■ .
m orow i od n io sła  tak n iep rzec ię tn e  stl 
sy  w śr ó d  p u b liczn o śc i lw o w sk iej.

— Kino - rewja „Stylowy", uL Szas .  ̂
wlcza 5. Premiera rewji , Nasza paCLjiV 
w kinie „Stylowym" odniosła całk° £ j 
sukces. Publiczność bawiła się świeńL0, 
oklaskiwała gorąco w szystkie numery y  
gramu. Doskonale zgrany zespół z [.LJj 
jemską. Dore. Bełskim, Leńskim i Mjr 
kewskim zbierał obfite żniwo oklaskó"

— Życie towarzyskie w Związku 
Rez. Sezon odczytów, kurców z dzieu2  ̂
wojskowej nnprez towarzyskich i , # 
rozpoczyna Związek Oficerów Rezerwo  ̂
sobotę, dnia 4 listopada b. r dancii]?1 v|. 
Uridge. Początek o godz. 19 30. StróJ 
zytow y. Udział w imprezach Z. O. R- -o- 
ga brać tylko członkowie Związku i 0 
by przez nich wprowadzone. Karty uC7
uiclita  1.1
Sekretariat Z. O. R. codziennie od £°
19—20. Szczegółow y program odczy‘"t,. 
kursów i imprez towarzyskich podanĄ jo- 
stanie w przyszłym tygodniu do 'vl 
mości. i,||it

— Niedzielny dancing. W niedzielę-,. Ju- 
5 listopada b. r. o godz. 17 urządza ••
nut Tow opieki nad więżnjąmi" w s‘ii' ł
„Palaiis de *•------ S ->—=—■"tf® -
tańcami na 
rodzinami.

Doniosły cel, minimalny wstęp —

danse Bristol" podw ieczorki' 
ecie opieki nad opaszczc"

1)0

o"'1
zł 50 gr. łącznie z podwieczorkiem  
gnie niezawodnie wszystkich. „„

— Zarząd Związku Obrońców' L* « 
z listopada 1918 roku. zawiadamia. *6t 
sobotę, dnia 4 listopada b. r. o gobr- 
odbędzie się w kościele św. Annv LyJ1 
żeństwo żałobne za poległych i zif"1 t'Lyrc 
Obrońców Lwowa z III. Odcinka, ha; u ^ 11 
zaprasza zarząd Z. O. L wszV5 
obrońców Lwowa.

— Korepetycje. Biuro Porad i R.j.0,v)' 
dla Młodzieży Akademickiej przy ,£nii' 
rzystwie Przyjaciół Młodzieży
ckiej we Lwowie, zwraca się do 
stwa, które dotychczas tak życZ 
i ofiarnie spieszyło z pomocą meZii te'1' 
nym akademikom ażeby zgłaszało. 1 -L ' 
biurze korepetycje i różnego rodzuijł oS:r  
cia dla studentów i studentek, nic "^il' 
uających. odpowiednich do studiów- Y'1' 
ków  materialnych. Dobór zdolnych .yj;‘ 
miennych korepetytorów, oraz k3(1 
tów do innych zajęć — w szcclis1' ^  
Zgłoszenia należy kierować pod ubr 
Biuro Informacyjne T-wa P r z y j a c i ó ł  .̂jii 
dzieży Akademickiej we Lwowie. 
szki 15. lew y parter, w  godz. 17—18. f 
ibcześnie podaje się do wiadom05^ #  
wymienione Biuro przyjmuje iuż 
niezamożnej młodzieży akademickiej 
życzkę na zapłacenie 1. raty czesnę£

— Zwyczajne walne zgromadzenie  ̂
Bursy im. św . Wojciecha we Lw0^ 
będzie się w sobotę, dnia 16 lis to p a ^ s^ '
0 godzinie 5 .tej wieczorem w sali ‘ p tri 
go T-wa Krajoznawczego ul. Sobi -|ci(
1. 3. I. piętro. W razie braku T'0 B ) 
członków, zgromadzenie odbędzie 5 j) °v 
minut później. Porządek dzienny: gttiK, 
czytanie protokołu z ostatniego cf f c 
drenia walnego; 2) sprawozdanie z strt 
ności zarządu; 3) sprawozdanie i
1 komisji rewizyjnej; 4) w yb ór. ^o'*1 
wiceprezesa, członków zarządu 1 14 „
rewizyjnej; 5) wnioski. m K.

— W ystawa jotograljl „KarPat!j, 
mie“. Lwowski Okręgowy ZwiJ* b'ł 
ciarskj i Muzeum Przem ysłowe ^
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Dorożk: na chpdniku.
^Vczoiraj nad ranem  dorożkarz M. 
^laner, będąc w  stanie pliatiym wje-' 

dorożka na chodnik ulicy Legjo- 
i nie chciał zjechać z powrotem 

1 jezdnie. Posterunkow y odwiózł go 
> a re sz ^ w . (—}

, ie urządzała pod protektoratem W ydz:a-
Tmyistyki Ministerstwa Komunikacii 

'Yystawę fotografii „Karpaty w  zimie11. 
■ rajobraz górski i lcporfaż sportowo-tu­

rystyczny). Otwarcie w ystaw y naśtapi 
'v niedzielę 5 b. m.. o godzinie 11*30 w 
*>,rnachu miejskiego Muzeum Przem ysłowe- 

(główne wejście, parter na lewo), b ile. 
j y  wstępu 50 groszy od osoby, aia mło­
dzieży szkolnej i akademickiej źo groszy. 
Mycieczki w grupach po 10 osób 15 groszy  
°d osoby. W ystawa obejmuje około 200 
eksponatów o bardzo dużej wartość* arty­
stycznej i niewątpliwie wzbudzi wielkie za. 
,n-te.resowanie nietylko miłośników foto­
grafii ale i szerokich kół narciarzy, tury. 
stów i przyjaciół przyrody górskiej.

— Z Ligi ochrony zwierząt. Na jeden 
x‘Ofy półrocznie zniżamy członkowska 
'''kładkę. Kursor nasz zaopatrzony w  legi­
tymację z fotografia, ma upoważnienie do 
zbierania nie tylko wkładek, ale takie zg lo . 
s Ęeń na członków Ligi. Chcemy w  ten spo. 
*°b ułatwić wpisvwan.ie s»ę do naszego to­
warzystwa i wpłacanie wkładki. Członkom 
zamiejscowym w ysyłam y czeki. Prosimy 
o codawanie nam lub kursorowi nazwisk 
tych osób, któreby chciały zostać członka, 
tttj Ligi. Liga ochrony zwierząt w e Lwp- 
j i e ,  ul. Czarnieckiego 18 (gmach W oje­
wództwa)

— Zarzad Polskiego Związku niższych 
•Uiikcjonarjuszy panstwowych we Lwowie. 
Zaprasza swych członków na zebranie Ir- 
tormacyjne. które odbędzie się w niedzielę 
ónia 5 listopada 1933 r.. o godzinie 10 rano 
w lokalu Związku przy ul. Gródeckiej 1 2b 
tl. p. Przybycie na zebranie jest obo. 
wiązkowe

— Towarzystwo naukowe. Posiedzenie. 
& Pkowe M4ydz'ałn Filologicznego, odbę­
dzie sie w poniedziałek, dnia 6 listopada 
•933 r. o godzinie 5-ej wiesz., w lokalu 
Sernharfum polonistycznego. Porządek 
dzienny: prof. Ryszard Ganszyniec: ,,Sar. 
biewskiego De dis gentium“ ; prof. Ryszard 
bianszyniec D r z e d s t a w i  nrace dra Jana 
?>mereki: „Studia do Jana z W iślicy’1. Po 
Posiedzeniu naukowem odbędzie sie posie­
dzenie administracyjne.

Mt gospodarstwie domowera leszcze bar- 
(lz.ej oszczędzać nie jest zadaniem łatwem. 
a jednak sa drogi wiodące do celu. Należy 
Wybrać z nich te. które nie dają zbytnio 
°dczu ivać ograniczeń nakazanych przez 
Oszczędność Dużo zyskujemy już przez to 
*tdy s ’nv niec»emv wyborne ciasta w e . 
dług wypróbowanych pi zc.usów dra Octke 
'a. N iew ątpliw e zna.idzie sie Pa.ni w szere­
gu milionów skrzętnych gospodyń. Które 
o d n o s i ły  poważne korzyści przez wtasn" 
Wypiek placków, tortów j ciast. używając 
broszku do pieczenia dra Oetkera „Bakin*1. 
t>pę#btijmy. a przekonamy się, Żadaicie w 

SkładaRi kolónjalnych ' bezpłatnie maty di 
l:S'ażeczek z przepisani dra Oetkera W 
razie wyczerpania w ysyła bezpośrednio dr 
o Oetker Warszawa Rakowiecka 23. 218!
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— Wojewoda lwowski p. Bclina-
Pcażmowski w yjechał ze Lwowa i w 
związku z tern w  piątek, dnia 3 b. /n. 
nie będzie udzielał audiencyj.

— W yjazd służbow y Drezcsa Izby 
Skarbow ej II. P rezes Izby Skarbow ej 
jj- we Lwowie p. Brzocki, w yjechał w 
sprawach służbow ych do Tarnopola.

— Krzyż Niepodległości dla b.  prom 
■'era profesora Bartla. P rezyden t Rze­
czypospolitej nadał b. prem ierow i p ro ­
cesorowi dr. inżynierowi Bartlowi 
Krzyż Niepodległości.

— Przedstawiciel p. W ojewody lw o­
wskiego podczas uroczystości na cmen 
tarzu Obrońców Lw ow a. P odczas u ro ­
czystości na cm entarzu Obilońców 

Lwowa nieobecnego we Lw ow ie p. 
W ojewodę B elinę-Prażm ow skiego re- 
Pfezentow ał naczelnik w ydziału w oj­
skowego p. K rzyw oszyński.

— Mianowania w sądownictwie. Mi­
s t e r  przemy słu i handilu za zgoda 
Mi" spraw , zam ianował sędziego okr. 
^ ’e Lwowie dra Romana P iotrow skie-

radcą m inisterialnym  w  V, stopniu 
służbowym  w M inisterstw ie p rzem y­
t u  i handlu.

M inister spraw iedliw ości przeniósł 
na w łasną prośbę sędziego grodzkiego 
P- ErrJla Fidyka z Rudek do Sądu 
Grodzkiego w  Kulikowie.

R. Drżała poleca kołdry, m aterace, 
Pfzerabia kołdry  po 5 zł m aterace po 

zł. — Chorążczyzna I. 5, obok kina 
"Apollo11. 1654

Horosf^y Mwsoiiniegg i Hitlera.
Astrologowie w szystkich czasów in­

teresow ali się zaw sze bardzo żyw o ży­
ciorysam i ludzi sław nych i wybitnych, 
uw ażając ich horoskopy życiowe za 
p rzykład  praw dziw ości swej tajemnej 
w iedzy. I w  dzisiejszych czasacn, cno- 
ciaiz astrologia przestała być w  poję­
ciach ogółu tern, czem b jda w staro­
żytności. i średniowieczu, zestaw ianie 
losów ludzkich z ruchami planet i kori- 
stelacyj mebieskich znajduje " ’eiu 
gorliw ych w yznaw ców .

Mussolini, k tó ry  byw a często przez 
sw ych zwolenników' porów nyw any z 
Napoleonem, posiada też podobny ho­
roskop do w różb jakie czytali astrolo­
gowie z gw iazd wielkiemu w ładcy 
Francji. Obaj urodzili się w godzinie, 
k tóra pozosHje pod znakiem skorpiona 
i w  okres.e panowania Marga, planety 
energicznego działania. M ars Napoleo­
na stoi w 10-tem  polu, jest w yw ższony 
ponad inne planety i odL ja się w słoń­
cu, zas M ars Mussoliniego w 7-em polu 
1 jest w  zw iązku z księżycem . Odpo­
wiada to stanowisku wodza i samo- 
w ladcy  w pierw szym  w ypadku, w 
d ru g m  m ęża stanu i polityka, W obu 
w ypadkach stoią słońce i M erkury w 
polu silnej umysłowości, pod znakiem 
lwa, dla obu widoczny jest wpiy w Uru- 
nusa i Jcw isza. Uranus jest planetą re­
wolucjonistów. Jow isz zaś w yobraża 
d  ibroć, i miłość bl źnich. Astrologowie 
tłumaczą zatem, te  Mussohni musiał 
zburzyć ażeby móc n,a nowo budować 
— natom iast Napoleon pozostaw ił po 
sobie — gruzy. Jednakże jego najwięk­
sze dzieło, kodeks Napoleona, był c zy ­
nem dokonanym pod wpływ em  Jowi.- 
sza.

Astrologia określa tem peram ent jzło- 
w e k a  według podziału pla ie* na czte­
ry elem enty: ogier, puwietrze, zitm ię 
i wodę. U Mussoliniego widzimy pra­
wie rów nom ierny podział tych elemen­
tów, u Napoleona zaś przew aża element 
ziemi, skutkiem czegu brak mu ideali­
zmu, a w ypadki św iata interosu.ą go 
tylko o tyle, o ile odzw ierciedla s;ę w 
nich jego wrasna osoba.

Bezpośrednio obok planety Mussoli- 
niesu stoi Saturn, co oznacza rozumne 
opanowanie samego siebie. Rzecz oso­
bliwa. że najważniejsze ddty w ż y c iu  
Napoleona i Mussolimego zbiegają się 
z odpowiedniemi znakami niebiieskie- 
mi: koronacja Napoleona na cesarza 1 
m arsz Mussoliniego na Rzym. W końcu 
w różą astrologowie, że dwie przyjazne 
planety, pod których znakiem stoją dal­
sze losy „II Duce“, tj. Jow isz i W enus, 
dadzą mu szczęśliwą starość.

Natomiast osoba Hitlera nie jest do­
b rze  zapisana w kalendarzu astrolo­
gów. Tak przynajmniej tw ierdzi wie­
deński astrolog Rudolf W autoch, k tóry  
kanclerzowi Niemiec postaw ił następu­
jący horoskop:

Tak zwane kw adiatow e położenie 
m iędzy M arsem a Saturnem , które znaj 
duje się w horoskopie Hitlera, jest 
złyrn znakiem. Stosunek Saturna do 
księżyca w czasie od potow y paździer­
nika do połowy grudnia tego roku w ró­
ży  Hitlerowi „w-elkie nieszczęście11. — 
D r'a  14 października przeszło słońce 
ponad tern miejsce, w którem  w  horo­
skopie Hitlera znajduje się Uranus, 
Planeta gw ałtow nych zmian. W horo­
skopie Hitlera stoi Uranus w  t. zw. 
..domu nieszczęść11. W dnro tym w y­
stąpiły Niemcy z Ligi Narodów. Dn a 
6 listopada ma sU uać słońce w kw adra 
tow em  położeniu do Saturna, a 8 i 9 li- 
stopada przeciwstawi się M arsowi. Dni 
od 6 do 9 bm. -będą nieszczęśliwe dla 
Hitlera. Niebezpieczny ma być też dla 
niego dzień 23 grudnia. Jako kry tyczne 
dii: mniejszego znaczenia wskutek poło 
żcn.ia księżyca wymienia n iełaskaw y 
dla Hitlera astrolog: 20 i 26 październi­
ka 2. 10. 16, 17, 22. 23, 29 i 30 listopa­
da 7 i 14 grudnia. Najważniejsze jed­
nakże znaczen e nadaje datom  od 6 do 
9 listopada.

oper ni Ra I5a
FHJa P tr fu m g i- j i  S. FZDERA
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niepoczytalny emeryt w ralf
sekwestraiora.

U jednego z lokatorów  kamienicy 
przy  ul. Kr. Jadw igi 8, zjawił się zamie 
szkały  w tym że domu em erytow any 
sekw esrrator Br. Źekowski i zajął mu 
meble za rzekomo niezapłacone podat­
ki. Pokrzyw dzony lokator zaw ezw ał 
posterunkowego, który sprow adził Że- 
kowskiego na kom isariat P P . Tam oka 
zało się, że Źekowski jest upośledzony 
na umyśle: (—)

Awamura na Ko«of RafunKowem.
Na stacji Pogotow ia Ratunkowego 

przy pi. Strzeleckim zgłosił sie w czo­
raj rano kompletnie pijany St. Haber, 
zam. przy ul. Gródeckiej, prosząc o 
■opatrunek, gdyż zosia] rzekomo ciężko 
pobity.

u d y  lekarz dyżurny nie znalazł żąd­
ny obrażeń na jego ciele, H aber po­
czął się tak aw anturow ać, że. musiano 
w ezw ać posterunkowego, który spro­
wadził H abera na komisariat P P . (—)

«r

Dwa w y p d k i samocbodtiwe.
W czoraj w południe około godz. 12 

autodorożka nr. LW. 7471 potrąciła 
przechodzącego przez pl. Akademicki 
Salomona F ischera zam. przy ul. Gli- 
nianskiej 11. P. Fischer doznał potłu­
czeń na catórn oiele.

Około godz. 13 auto ciężarow e M. 
Kołońca zdeczyto się na ul. Halickiej z 
autorożką M. K rebsa ze Zniesienia.

Zamachy samobójcze.
Jan F leszar, .dwudziestoletni robot­

nik, zam. przy ul. św . Zofji 24 usiłował 
popełnić wczoraj popołudniu samobój­
stwo. Poprzecinał sobie ży ły  u obu rąk  
wypił jakąś m ieszaną truciznę i podeiż 
nął gardiO.

Urzędnik sądow y Frano 'szek Łoźny 
usiłow ał w czoraj ra ro  popełnić, samo­
bójstw a przez wypicie benzyny i spi­
rytusu skażonego.

W stanie nieprzytom nym  odwieziono 
go do szpitala powszechnego. Pow o­
dem sam obójstwa było przepicie cało- 
miesięcznej pensji. (—)

Podstępny zamach bojowca z
na oficera podeji.

0. U. N.
W  sobotę 4 b. m. odbędzie się w e 

Lw ow ie rozpraw a przeciw  Sefanowi 
Nyczowi o przynależność do tajnej o r­
ganizacji O. U. N. i zbrodnię stanu, o- 
raz o zdradziecki zam ach na oficera 
policji p. Ciesmelczuika, w ykonany za 
rogatką Janow ską. T rybunałow i przc- 
wiodnczyć będzie sędzia Jagodziński, 
jako w otanci zasiadają ss.: Tertil i 
Bendaszewski, o skarża w iceprokurator 
dr. M ostowski. P rzed  sądem staje za­
machowiec a  O. U- N. lat 22, student 
Politechniki gdańskiej.

W edług mforniacyj Agencji W schód, 
przebieg zamachu i przygotow ań Ny­
cza do zastrzelenia aspiranta iłolicji 
CiesieJczuka by ły  następujące: Za­
mach w ykonany został 28 kwietnia b. 
r., Nycz, posiada! jak niemal wrszyscy 
zam achow cy i teroryści z O. U. N. pi­
stolet autom atyczny niemiecki „O rt- 
getseh“, broń jaką używ a w s łu ż ®  
Rifńohswehra W  dniu w ykonania za­
machu Nycz z;głos ł się do aspiranta 
Ciesie'czuka. którego znal nie pod jego 
praw dziw em  nazwiskiem, lecz pod na 
zwislaein „kom isarza Jurew icza11 i 
w ręczył mu egzem plarze „Surm y“ i. 
„Rozbudowy Nacji11 i zaofiarow ał do­
starczenie w ażnych informacyj, doty­
czących U. O. N., zaznaczając iednak. 
że nie może ich podać w  biurze. Nycz 
zaproponował, i i  wobec tego, że boi 
się spotkania w mieście — spotkanie 
przy ostatnim  przystanku tram w ajo­
w ym  na rogatce Janowskiej, skąd asp. 
Ciesielczuk i Nycz udadzą się w kie­
runku boesnej drogi, zakonspirowani, 
b y  nikt z O. U. N. nie mógł Nycza ro- 
baczyć. Istotnie no połudńiu asp. Cie- 
Slolczuk przybył o oznaczonej godzi*

nie na rogatkę Janow-ską i zobaczył 
Nycza, k tóry  wiedząc, iż jest już wi­
dziany. nie zbliżając się do asp. Cie- 
S'elczuka, udał się .ścieżką, w bok od 
gościńca Janow sk ego, kierując się  w 
stronę polany. Asp. Ciesielczuk postę­
pow ał za  Nyczem. W  pewnej chwili 
Nycz znikł za krzakiem, a  następnie 
poderw aw szy  się nag 'e  z miejsca, skie 
row ał ostro  nabity  rew olw er na asp. 
GiesielczukD Nycz pociągnął kilka­
krotnie za cyngiel pistoletu* k tó ry  jak 
się później okazało szczęśliwym tra­
fem zaciął 's ię . A spirant Ciesielczuk 
błyskawicznie w yciągnął swój pistolet 

Strzelił do Nycza, którego zranit. 
Nycz upadł na ziemię.

Asp, Ciesielczuk przyw ołał znajdu­
jących się opodal w yw iadow ców , któ­
rym  już przedtem  ->olecił zbadanie te« 
renu w  celu zabezpieczenia miejsca 
spotkania przed niepowołanym i świad 
kami. Na miejsce zajścia zjechały w ła­
dze śledcze. Stwierdzono, że tylko 
dzięki przypadkow i t. j. zacięciu się 
mechanizmu, pistolet Nycza nie w ypa­
lił. Gdyby pistolet wypalił i gdyby 
asp. Ciesielczuk w  błyskaw iczneni 
tem p:e nie zrobił użyiku ze sw ej broni, 
byłby niewątpliw ie zastrzelony. W y­
nikało to  zarazem  z zeznań Nycza, któ 
ry  specjalnie przybył z Gdańska z re­
wolw erem  niemieckim ..ODgetsch11, 
aby w ykonać zamach na aspiranta 
Ciesielezuka. Początkow o Nycz miał 
zam iar zastrzelić go w  jego biurze, o- 
baw iał się jednak, że nie będzie miał 
SDosobności, a uw ażał, że lepiej i Pew 
niej zastrzelić może oficera Policji w  
odludnem miejscu. Należy dodać, że 
Nycz B i/y j50i to iw » a I  siwói zrodniczy

i podstępny zam ach z całą św iadom o­
ścią, już w  czasie rozm ow y z asp. Ci& 
sielczukiem w jego biurze miał przyge 
tow any nabity  rew olw er w kieszeni 
płaszcza. Egzem plarze pism nielegal­
nych w ręczy! oficerowi policji Po to, 
aby pozyskać jego zaufanie i aby mieć 
pretekst do bezpośredniej rozntow y z 
Clesielczukiem.

Istotnie tylko dzięki przypadkow i 
rew olw er N jcza  nie wypalił. T rzy  ra­
zy  naciskał Nycz na cyngiel — bez 
skutku. Każdej jednak chw il aso. Cie­
sielczuk mógł być zastrzelony, gdyby 
rew olw er zaczał działać. Sam oskar­
żony przyznał się do tego.

Zam achow iec Nycz mimo młodego 
wieku był już w ielokrotnie a resz to w a­
ny  za działalność w yw rotow ą. W mar 
cu 1933 r. przyjechał z Gdańska do 
Lw ow a i przyw iózł w  walizie w ydaw  
nictw a zohydzające Państw o Polskie, 
Nycz był pewny, że uda mu s:ę za­
mach na  aspiranta Ciesielezuka, miał 
przygotow ane pieniądze na sfinanso­
wanie ucieczki do Czechosłowacji, a 
naw et posiadał odpowiednie mapy. 
Nie ulega wątpliwości, że zamach był 
inspirow any przez czynniki kiermące 
z O. U. N. Nycz był dobrze zaopatrzo­
ny w  broń, amunicję, pieniądze i posia­
dał środki na dw ukrotną, w  krótkich 
odstępach czasu. Podróż m iędzy Gdań 
skiem a Lwowem .

Do rozpraw y sobotniej pow ołanych 
zostało zaledw ie kilku św iadków , głó­
wnie przedstaw iciele pol.cii z aspiran­
tem Ciesielozukiem na czele. Zezna­
w ać będzie też m atka Nycza z  Win- 
nlK.
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Szczegóły no-iiego 10 proc. dodatku
do państwowego podatku gruntowego i przemysłowego.

W  najbliższych dniach ulrażą sie 
szczegóły rozporządzenia o poborze
10 proc. dodatku do państw ow ego po­
datku gruntow ego i przem ysłow ego.

Ag. „W schód" otrzym uje w  tej sp ra  
w ie następujące intorm acje; Niezajfi* 
żnie ud 10 . proc. dodatku pobieranego 
na mocy ustaw y z  12 II. 1931 r. o pobo 
rze 10 proc. dodatku do niektórych po 
datków  i opłat stem plowych, w prow a 
dza s;ę dodatek w w ysokości 10 proc.

Pańsiw. podatku gruntowego z w y­
łączeniem podatku,' przypadającego od 
gruntów położonych na obszarze w o­
jewództw; wileńskiego, now ogródzkie­
go, poleskiego, powiatów; kowelskie- 
go. kostopolskiego, sarneńskiego i lu- 
bomeiskiego w ojew ódzłw a w ołyńskie­
go, tudzież pow iatów : białostockiego, 
bieiskiego, sokolskiego, w ołkow yskie- 
go i grodzieńskiego wojew. białostoc­
kiego oraz z w yłączeniem  podatku, 
przypadającego od płatników  opłaca­
jących ten podatek z  zastosow aniem  
regresji.

P aństw , podatku przem ysłow ego, 
p rzypadającego^  od obrotów , osiąga­
nych przez przedsiębiorstw a Przem . od 
I do V kategorii św iadectw  przem ysł.

■Dodatek ten nie będzie pobierany do 
dodatków  samorząd., ani też do lO prci 
dodatku, w prow adzonego ustaw ą z  d. 
12 lutego 1931.

D odatek gruntow y popierany  będzie 
do. należności, przypadających z ty tu łu
11 ra ty  państw , podatku gruntow ego 
za r. 1933 i I ra ty  tego podatku za r. 
1934. D odatek przem ysłow y pobierany 
będzie do należności z ty tu łu  państw , 
podatku przem ysłow ego od obrotu, 
przypadającego od obrotów  osiągnię­
tych od 1 października 1933 r. do 30 
w rześnia 1934.

P łatn icy  państw , podatku przem . od 
obrotu, opłacający zaliczki miesięczne, 
winni opłacać 10 ptuc. dodatek, począ­
w szy od zaliczki p rzypadającej za nile 
siąc październik 1933. P ła tn icy  państw  
podatku przem . od obrotu, opłacający 
zaliczki kw artalne, w inni opłacać 10 
proc. dodatek począw szy od zaliczki 
za IV. k w arta ł 1933. P rz y  w ym iarze 
państw , podatku przem ysłow ego od o- 
brotu za ro k  1933 dla przedsiębiorstw  
czynnych Przez ca ły  ten rok. w yso ­
kość 10 proc. dodatku za miesiące paź' 
dziennik, listopadi i grudzień 1933 r .f 
p rzy ję ta  będzie w  w ysokości odpow ia 
dającej 1/4 części 10 proc. dodatku, o- 
bliczonego od sum y podatku przem y­
słow ego, w ym ierzonego za ca ły  rok. 
P rz y  w ym iarze państw , podatku prze­
m ysłow ego  od obrotu za  rok 1933 dla 
przedsiębiorstw  czynnych tylko przez 
część tego roku a pow stałych  przed 1 
października 1933 r.. w ysokość lO prc. 
dodatku źa miesiące październik, listo 
p ad  i grudzień 1933 przyjęta będzie w  
w ysokości odpow iadającej sum ie 10 
proc. dodatku, obliczonego odi sum y 
poaatku  przem ysłow ego w ym ierzone­
go za ca ły  czas trw ania przedsiębior­
stw a, podzielonej przez ilość m iesięcy 
trw ania przedsiębiorstw a i pomnożo­
nej p rzez 3. 10 proc. dodatek, pobrany 
w  m yśl niniejszego rozporządzenia ł£t 
czułe z zaliczkam i na podatek przem y 
słow y, potrąca sie od sum y dodatilal 
przypadającego po uskutecznionym  w y 
tniarze Podatku przem ysłow ego.

P ła tn icy  państw , podatku przem y­
słow ego i gruntow ego obowiązani są

uiścic tO proc. dodatek łącznie z uisz­
czeniem  należności,, w ym ienionych w  
art. 2 i 3 i w term inach płatności tycn 
należności. N iew płacony w  tych rermi 
nach 10 proc. dodatek Podlega przym u 
sowem u ściągnięciu łącznie z należno 
ścią główką, przyozem  od dodatku te ­
go nie będa pobierane kary  za zwłokę 
ani odsetki za  odroczenie.

Do obliczania i poboru 10 proc. do­
datku pow ołane są te organa, do któ- 
rycn należy w ym iar i pobór odnośnych 
danin publicznych. — 10 proc. dodatek 
należy uiścić bez osobnego zaw iado­
mienia ze strony  w ładzy.

Zbiórka książki polskie)
na rzecz emigranta.

RODACY:
Siedm tysięcy książek oraz czasopism — 

zebranych przez Polskie Towarzystwo  
Emigracyjne w  październiku 1931 r. — to 
wyraz ofiarności wzglęanie pracy całego 
polskiego społeczeństwa, świadczący jasno 
jak arega jest wszystkim sprawa zachowa­
nia polskości naszej M igracji.

I skoro w szyscy  zgodnie zrozumieliśmy, 
i e  nie wolno nam tracie tej kilkurmljonoL 
wej rzeszy naszych roda-Ków na obczyźnie 
i że do nas należy podtrzymanie iub roz­
budzenie w  niej poczucia przynależności 
narodowej i religijnej — bądźmy dale; 
konsekwentni i nie ustawajmy w zapoczat- 
kowanem dziele. Szafy Polskiego To w a .  
rzystw-a Emigracyjnego dziś znów już pu.

Oszczędzasz 5 0 ° / o
K u p u j ą c  we  f i r mi e :

s u k n a
na r o f a l e h y ,  p a l t a  i pokrycia futer

solidne i tanie

HURTOWNIA TEKSTYLNA
Lwów, RyneK 30. 2164

K A I M  i  S Y N
LWÓW, KOPERNIKA 11. TEL. 2«-«,

■ H U  FORTEPIANY. PIANINA 
GRA “ FONY, F t Y t Y

K S IĘ G A R N IA
T O W A R Z Y S T W A  S Z K O Ł Y  L O D O W E J

L w ó w , u l . B a to r e g o  32
P. K. O.  u tez  — — Tel ef on S1-M. 
lo tt n e l w l ę k i c g  centralą zakupu dla 

wszelkich h.AIJotek.
- U  Książki po cenach zniżonych. 'iU .

KAROL JMK9WSM 1 Sili
F A B R Y K A  S U K N A  -  B I E L S K O

ROK ZAŁ. 1t»
O D D Z IA Ł  W E  Ł W b W iE ,  R Y N E K  32 

Talofon 10-17 
i ~ (Róg ulicy Trybunalskiej) ;

W Ł A D Y S Ł A W  B U S Z E K
LWÓW, UL. AKADEMICKA 6. —  Tel. Kr. 18-48.
W YROBY ZŁOTE, SREBRNE, ZEGARKI I t. p< 
Specjalny dział dla w yrobu w szelkiego  
ronzaju odznak, żetonów, nagród 1 t. d. 
airktr-czne złocenie I srebrzenia. 2I76

J E D W A B I E
trancusKie i Krajowe 

na modno stroje dam skie

poleca tanio

HURTOWNIA TEKSTYLNA
L w ó w .  R y a e K  3 0  2164

P Ł Ó T N A  i p o ś c i e l
kołdry, mataraca, koce, derki

solidne i tanie

HURTOWNIA TEKSTYLNA
Lwów, RyneK 30 2164

Ł Ó Ż K A  M E T A L O W E  
Ł Ó Ż E C Z K A  D Z I E C I N N E
oraz M A T E R A C E  w wielkim wyborze 
po c e n a c h  fa b ry c z n y c h  — poleca
P T C  II K a z im ie r z o w s k a  28. 
» l  S I L  T e le fo n  64-18. 1921

Wzrost miast.

Po zgonie prof £almette‘a.
W  zw iązku ze śmiercią prof. Cal- 

rpetta, Potoki Komitet Organteacy:,tiv 
M iędzynarodow ego Zjazdu P rzeciw ­
gruźliczego w ysłał do Związku Między
parodiowego Przeciw gruźliczego w P a­
ryżu depeszę następującej itreści:

„Polski Komitet O rganizacyjny Mię­
dzynarodow ego Zjazdu Pi zeoiw gruź'i- 
czeao głęboko dotknięty zg-cnem w y­
bitnego uczonego profesora C ałm ata , 
n iepow etow ana*skatą dla nauki całego 
św iętą przesyła w yrazy  głębokiego 
współczŁiiaia. — Przew odniazący dr. 
Cugenbisz P iestrzyński, podsekretarz 
Stanu w  W młstersrwie Opieki SpeMcz- 
nej.

W zrost załudmenia m iast jest ziawi- 
wiiskieim natoralnem . W zrasiaik  jednak 
pie yęśtzySitkiiaj m iasta. lecz głównie mi* 
sta1 duże. stanow iące znaczne ośrodki 
przem ysłow e i  handlowe. O statni spis 
ludmośici wi Polsce stw ierdził, że w  nie­
k tó rych  m ajycą  m iasteczkach ludność 
bądź się me zw iększyła, oądź w zro­
sła ty lko  n tan acz tiie , a są i  takie. któr 
re obecnie liczą mniei m ieszkańców, 
aniżeli' wi r. 1921. Inaczej jest z  dużem l 
im tetain i (liczącemi pomad 100 ty sięcy
miiesizkańców), w szystk ie bowiem  po.n 
uożyly  luamość sw oja bardzo w ydar- 
wiie. lyilko w ysoko rozwinięty prze­
m ysł i handel może zatrudnić w iększą 
ilość rą k  roboczych. W  m ałych m iaste­
czkach kupiec, czy przem ysłow iec czę­
stokroć jeisit nietylko kierownukem . ale 
zarazem  i iełynym  pracow nikiem  w 
prze dsiebiorsiiwie.

Zjawisko pow yższe można stw ier­
dzić w e wiszystkilch krajach na całej 
kuli zSemsikieć. Zachodzą w szakże w 
tej m ierze i duże różnice. Są kraie. w 
których w zrost dużych .miast (ponad 
100 tys. ludności) odby w a się w  tempie 
nader szybkiem, w ów czas gdy w  in­
nych proces ten postępuje stosunkow o 
wodno. Rzecz przytem  charaiktorystycz : 
na: im dany, kra i ma w  chwil!® obecnej j 
liczim&isiza lodmość miejską, tem  w zrost j 
miast jest wolniejszy, j odw ro tn ie , — 
im mniej liczna jest ludność mńeijska — 
tem szybciej następnie w zrost miast. 
W  ciągu ostatnich 10 lat w  Anglii zwięk 
Szyła sie liczba ludności miejskiej o 
7.1% (z  14.838 do 15.887 t, s.) w e Fran 
f j j  — O 4.4%. (z  6.310 do 6.585 bsnsD. I

Im dawniej kraj pewien w ystąpił na 
wielka soeme świafa. im w iększą na niej 
odgryw ał rolę. tern kczniejszą posia­
da hidność miejską. Argfiia. F rancja i 
Niemcy są rego przykładem . Stans Zje 
duuczone, Rosja i W łochy są jednost­
kam i państwowemu znacznik już „młod 
szem i“, p rzy ro st 'ludności m iast jest za 
tem  silniejszy, W łoch — o 30.6% z 
5.490 do  7.172 tys). # St. Zjednoczonych 
— o 32.4% ( I  27.430 do 36.326 tys), 
Rosji o. 19.6% (z 7.932 do 9.530 tys). 
„Najmłodsze" wreszcie pańsrwa w  cią 
gu ostatnich 10 la t najw ydatniej pomno 
ży ły  ludlność sw ych dużych m iast — 
Polska o  59.4% (z 2 101 do 3.349 tys), 
'Jugosław ia — o 63.7% ( z  322 do 527 
tys.). Rumunij.a — o  130.1% (z 462 do1
1.063 tys).

Jeżeli chodzi o zm iany — które za­
sz ły  wciągu 10 la t w; stosunku ludno­
ści dużych m iast do ogółu ludności ca­
łego kraju, oikaze się, że w  Aiagjlji lud­
ność te ’stanow iła przed 10 la ty  59.2%, 
a obecnie 39.8% całego zaludnienia1, w e 
Francji — odpowiednio 13.5% i 15,7%', 
w Stanach Zjednoczonych — 25.9%’ 
i 29.6%, w  Jugosławii — 2.7% i 3.8%, 
w Rumunii — 2.8% i 5.9%, wie W ło­
szech — 14.2% i 17.1%, w M isc e  — 
7.7% i 10.5%. C yfry  te również potw ier 
dzają faikit, że  stosunkow o wolntej w zra 
staja m iasta w krajach „starych", szyb 
ciei — w  „m łodych". P ierw sze  też ma 
ją mały ogólni' przyrost naturalny 
ludności, d itw e  — duży. M iasta, wchła 
piejące 'nadmiar przyrostu , ®a zara­
zem  i wska źnikiiem tegoż orzyumbu,

Ł K ,

sie, a nasi w ychodźcy wołają o dalszt 
ofiary.

Niechaj w ięc zbiórka ksiażk w  czasie 
od 5— 15 listopada n, r. zyskuje jak naj­
więcej łaskawych ofiarodawców, a świado­
mość spełnionego obow:azku wobec Boga 
i Ojczyzny będzie im 'b yL i najlepsza na­
grodą za poniesione ofiary.

CO MÓWIĄ NASI RODACY.
NA OBCZYŹNIE?

„Wypada mnie przeprosić za to. że tak 
długo zwlekałam z podziekowamem za 
przesyłkę książek — bardzo dziękuje 
W  imieniu naszych wychodźców, Stowa- 
izyszeń młodzieży, dzieci a  przedrwszyst- 
kiem chorych w szpitalu — ci ftedacY 
przeważmie rannr wskutek wypadków przV 
pracy nieraz długie mies-iace spędzaia w 
szpitalu i w tedy książka dobra ies: dla 
nich wielka radością. Przesyłkę zatrzyma­
no na cle. tak długo że domem w  prze­
szłym tygodniu doszła. Niech Pan Bóg za­
płaci. Jeszcze raz składam se-deczne pn 
dziękowanie i proszę o łaskawa pinreć  
na przyszłość.
Z prawdziwym szacunkiem i wdzięcznością

Str. Stanisława — Siostra Miłosierdzia
Oięnies P. d. C. Maison St. V;n:ent 

19 sierpnia 1932 r.
•  *  *

„Przed kilku miesiącami było w e Lw o­
wie kilka takich dni. które nazwano „Ty­
godniem Emigranta Po’skie&o“ ; szczęśliwe 
to były dni dla wychodźców, im to po­
święcono pamięć tych dni.

„Zbiórka książek dla Emigrantów" — 
pisały dzienniki, wołały plakaty, przypomi­
nali członkowie „Polskiego Towarzystwa  
Emigracyjnego".

P łynęły aary; ten dał jedną książkę, ten 
dwie. inny namówił znammego; kiedy in­
dziej' przykład pociągnął; „ziarno do ziar­
na..." — albo raczej książka do książki 
a uzbiera sie piękna biblioteka.

Oflaruiąc książkę kochany Rodaku, nie 
wiedziałeś zapewno dokąd zawędruje twój 
dar. zapominałeś już może o  tem. A jednak 
jest ktoś taki. co o tem pamięta i pragnie 
ci okazać wdzięczność.

Z daleka, zza morza, z Brazylii rodacy 
z zeszeni w Związku T ow arzystw  „Oświa­
ta". za dar okuło trzecli tys.ęcy książek 
polskich (które w tych dniach dotarły do 
Kurytyby); składają członkom „Polskiego 
Towarzystwa Emigracyjnego" ze Lwowa, 
a zwłaszcza jego zarządowi gorące pudzie- 
kowanie.

T.' siace Rodaków, rozrzuconych po Zie­
mi Św iętego Krzyża, spragnionych słowa  
i książki polskiej, dzięki wspaii.ałej hojno­
ści ofiarodawców z Polski, znajdzie zdro- 
w y pokarm duchowy, który utrzymywnt 
i rozpalał będzie uczucie miłości ku dałC' 
kiej naszej Ojczyźnie".

Kurytyba. dnia 3 sierpnia 1933 r.
Zarzad

Związku Towarzystw . Oświata** 
w Brazylii.

• • •
Staraniem Polskiego Towarzystwa Emi­

gracyjnego odbędzie się w czasie od 5 do 
15 listopada b. r. „Zb^rka Książki Poiskiei 
na rzecz emigranta" przy współudziale 
młodzieży akademickiej, zrzeszonej w  Czy­
telni Akademickiej, Sodulic.il Akademickie! 
oraz Stowarzyszenia Katolickiej młoEJieżc 
akademickiej ..Odrodzenie".

Zwracamy się przeto tą drogą z gorą­
cym apelem do całego polskiego społeczeń­
stwa o łaskawe poparcie naszej akcji prze?- 
składanie książek na ręce czynnych człon­
ków zbiórki. którzv osobiście odwiedzi 
polskie domy w goazinach popoludn owycb 
albo też wprost w  Polskiem Towarzy­
stwie Ermg acyinem przy ui. Wiśniowie- 
ckich 1. 4. 1. m m. 13 — telef. 5—74. Pro­
simy o książki kompletne w  pełnych to­
mach.

KoperniKa 15a
FHJa Perfumerjl S. FEDERA
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Kronika sportowa.
HOKEJ.

Skład polskiej drużyny hokejowej
Ostateczny skład drużyny rep-ezentu 

iącej hokej polski w Pradze jest następu­
jący: Przeździecki (Leg.)). Materski (Leg-)- 
C zyżewski (Cz.). Głowacki . Pastecki, Szs 
błowski Rybicki (Leg.). M erchewczrk (Cz.1 
W ołkowski i Ka'm?n (Sok.). Z drużyna w ir 
jedża prezes P. Z. H. L. min. Jaroszyński 
kpt. sport. d .  Sachs.

A Z. S. W4RSZAWSKI ROZPADA SIE-
Trzej znani gracze AZS.u TupalskJ Kulei 

i  Adamowski zgłosili swe wycofanie z 
czynnego udziału w' drużynie, sąś młodzi 
ga acze mają w edle pogłosek zastUć inne 
sekcie hokedomig klubów waraząwskach.



Ni. z dn-'a ;4rVisńr>,*ji'ła ■ 1913

Kobieta w pracy  obywatelskiej

^rzegfąd sił i wskazania na przyszłość.
oponujący Zjazd Związku Pracy Obywatelskiej Kca.e. w Warszawie.

Warszawa, 1 listooadą,
n Jny ? iazd  delegatek Związku Pra 

byj “y ^a te lsk ie j Kobiet, k tóry  się oa- 
^ o ^ ^ i a c h  od 29 października do 2  
cóm a w W arszaw ie, był impanują- 
btiP~Za ŝ ê św*adectwem nietylko liczę°^ g o rozrostu tej organizacji, obejmnJ - "  --w - « - ■

ca*a  Polskę i w szystkie ko- 
W  1 I óno\iowiska życia — od wiel- 
'viellfrn1ast a2 do zapadłych wsi — ale 
W / ’6} Jej żyw otności i rozw oju pud 
tyc, 111 Przygotow ania zastępów  kobie 
WjęY, do 'ak najowocniejszej pracy dla 

i s iły  naszego państw a, dla 
ięjj .^bdow an ia  życia kobiet .i obrony 
I n t e r e s ó w ,  a w reszcie w ychow ania 

pokolenia na  pelnow artośckP 
V h, obyw ateli, św iadom ych nietylko 
sv cd ,  p raw , ale i przedew szystkiem  

ch obowiązków.

sż w f ał w  o tw arciu  Zjazdu najw yż- 
W t  os°bistaści z Panem  Prezyder.- 
dą  ̂ “ zpiitej na czele, jakoteż rau t w y  
cje ” w salach ratuszow ych i przyję­
ły ^ Agatek przez Paną P rezydenta  
do,,, amku — sa w ym ow nym  d o w o  
łąk, ^y sok iego  uznania i znaczenia, 
ciąg® Zy iązek  zdołał sobie zdobyć w 

kilkuletniej sw ej działalności.

CZy s t E OTWARCIE ZJAZDU.
l]ygWardie Zjazdu nastąpiło o godz. 
Carski Pr2edpo1- w  sali Doimy Szw aj- 
któr Po nabożeństw ie w  katedrze. 
Cję Dr'*dt,yło się o godz 9-tei na intea 

^yś ln y ch  obrad. W inauguracji 
Sciclc. “K ryli; P rezyden t Rzplitej M o- 
Mi t  . sw oją Świtą, m arszałek Sej- 
^ e ra T- ^  ministrowie Hubicki i 
<is°biS^" Prez" P B W P  Sławek, szereg 
Me i S ci ‘ ze sfer rządow ych, posło- 
^ e ę jj-^ d ło ro w ie . rn. i. poseł inż. Woj 
sta\n przedstaw iciele i prząd­
ka 2° ’e!'ki organizacyj pokrewnych. 
M  H.^zd przybył® dw a tysiące kilka-

^ ^ S a t e k ,
S ^ arcia Zjazdu dokonała przew o- 
L°ha '► - ^ arz£ldu G łównego ZPOK P- 

ehi oraczewsl:a. P rzedew szyst- 
p ,zew odnic2ąca w yraziła  hołd i 

^ anu P rezi  dentowi za
* vys ycenic Zjazdu swoją obecnością,
’ £' j^ k ie  uczestniczki urządziły  Nai

RzA jłL  Przedstaw icielow i M njesta- 
p, ' łei" entuzjastyczną owację 

^ ^ j j ^ i t a n i u  w szystkich innych do- 
^żeHi.a 1 uczestników zebrania i ży-
b ° dhic OWocn^ h p rac  Ziazdu< P-ze:  

eZvn2Ąca wzniosła okrzyk na cześć 
ent4 Rzolitej i M arszałka P ił- 

Poczem zaproszono na wl- 
j ^ °d n iczące : posłankę Jaw or- 

^eij^R Pstknw ska, jako sekretark i pp
* ^ ło T  ’ bednarską . D umanusową, 
zlV: ^ ^ k a ,  w  sk ład  prezydium  we-

ze^$lja • K w aśniew ska z Krakowa- ^  
. 1 nr 2 Łucka, posł. Bałabanów na 

j ? ° 'a- Dziekiońska ze Stanisla- 
^ 'to L ^ .^ r d o w s k a  z  W arszaw y, P* 
’ Qgródw- Ł Kielc, Godlewska z No-

Kuliczk̂ ŵ ka z Torunia, 
® z Łodz SusjierBmsawfl l

(Korespondencja w łasna),

Brześcia Poleskiego, Różycka z  Pozna 
nia.

Następnie p. Jaroszew iczow a odczy 
tata liczne depesze gratulacyjne, nade 
słane przez szereg w ybitnych osobi­
stości z  prem jerem  Jedrzejew iczem  na 
czele, oraz przez organizacje, w śiód 
k tó ry ch  w arto  wym ienić Oddział ge­
newski ZPOK o raz  Alliance Internatio 
ii ale Souffr age.

POWITANIE ZJAZDU PRZEZ PRZED
STAWICIELI RZĄDU I BBWR.

: Im. rządu pow itał Zjazdu min. Hubie 
ki, podnosząc z uznaniem prace Zwią­
zku. k tóry  w ypisał na sw ym  sztanda­
rze obowiązek, p raca zespołowa, dy­
scyplina i ład — obok ufności w  przy­
szłość narodu. W  podobnie zaszczy­
tnych  słow ach w j-rasił się o roli Zwią 
zku, zw łaszcza w  w ychow aniu przy- 
słych  pokoleń w  sw ej mowie pow ital­
nej prez. BBW R Sław ek. Długi szereg 
przem ówień reprezentantów  i repre­
zentantek S tow arzyszeń pokrew nych i 
zaprzyjaźnionych rozpoczęła p. Premie 
rów a Jędrzeje wieżowa.

P rzed  zakończeniem części oficjal­
nej uczestniczki Z ja z d u 'u rz ą d z iły 'se r­
deczną ow ację przew odniczącej p. Mo 
raczew skiej za jej opiekę i pracę dla 
Związku, zaś Posłanka Jaw orska .mie­
niem organizacji w ręczyła  lej odznakę 
honorow ą Związku.

REFERATY POLITYCZNE.
Popołudniu rozpoczęły ^ ię  referaty 

zjazdow e. P ie rw szy  dzień był poświę 
eony scharakteryzow aniu  najważniej­
szych linii polityki państw ow ej. O po­
lityce zagranicznej m ówiła sen. Hu­
bicka. R eferentka skreśliła rolę i stano 
Mosko Polski w  stosunku do poczynań 
tia gruncie m iędzynarodow ym , konfe­
rencji gospodarczej, ugrupow ań dew i­
zow ych i w alutow ych, o w ybitnym  u- 
dziale w  bloku, przyw rócenia rento­
wności gospodarstw  ro h y ch  i organi­
zacji pokoju.

Posłanka Jaw orska pow itana eutu- 
asiastycznemi oklaskami, p rzedsta­
w iła politykę w ew nętrzną pań­
stw a, ilustruiąc ją najw ażm ejszem i u- 
staw am i. M ówczyni na podstaw ie de­
dukcji z faktów  stw ierdziła, że Rząd 
zm ierza ce 'ow o do zw artej konsolida­
cji społeczeństw a, podporządkow ane­
go interesow i państw a i wypilanienjia 
w ad  odziedziozionych po czasach nie­
woli. Podkreślając, że w  naszej Kon­
stytucja państwowej polski obyw atel 
m usi służyć ^  przykład obyw atelom  
mniejszościowym  w skazała, że głó­
w nym  celem  Związku ? racy O byw a­
telskiej Kobiet jest dokonanie przebu­
dow y psychiki polskiej w duchu ofiar­
nej służby db  państwa.

Posłanka Wolska przedstawiła w y ­
tyczne Dolskiej polityki gospodarczej.

Na zakończenie pierw szego dnia ZJa 
zdu odbył się w  salach ratuszow ych 
raut-konceft z, program em  w ykona­

nym przez w ybitne siły  ai tys,tyczne 
stolicy.

ZADANIA I CELE ZWIĄZKU.
Drugi dzień Zjazdu był przeznaczo­

ny na rozpatrzenie i w szechstronne o- 
uiówienie najbardziej zasadniczycli ped 
staw , zadań i ce'ów  Związku. W spa­
niały referat na ten tem at w ygłosiła 
przewodn. p. Zofja M oraczewska. W 
Pełnych siły i gorącegtm zapaiu w y ra­
zach przedstaw iła, że Zw:ązek powi­
nien iść w aw angardzie ofiarnej pracy 
dia dobra państw a, opierając się ideo­
logii tw órcy naszej niepodległości Mar 
szalka Piłsudskiego. Uzupełnieniem a 
raczej jakgdyby drugą s tro rą  tej sa ­
mej rzeczy był re ie ra t pe Śliwińskiej 
„u obow iązkach członkiń ZPOK \

„O prasie, jako czynniku w ycho- 
w aw czym “ m ów iła P. Ceysingerów na, 
przedstaw iając potrzebę rozszerzania i 
rozbudowania prasy związkowej. Nad 
każdym  z tjrch referatów  odbjda się 
dyskusja.

PRZYJĘCIE U PREZYDENTA RZE­
CZYPOSPOLITEJ.

Popołudniu tegoż dnia nastąpiło przy  
jęcie w szystkich uczestników  Zjazdu 
przez Pana P rezydenta  Mościckiego na 
Zamku, P an  P rezyden t w raz z  m ałżon 
ką w  tów arzystw ńe przew odn. p. Mo- 
raczęw skiej uczynił przegląd w szyst­
kich zrzeszeń, zgrupow anych woje­
w ództwami, rozmawiialac uprzejm ie I 
serdecznie z przew odniczącemi oddzia 
łów. Szczególniej zain teresow ał się de 
legacją lw ow ską, ośw iadczając, że 
Lwów pozostaje zaw sze szczególnie] 
pam iętny i bliski jego sercu.

Po odbytem  cercie nastąpiła herbat­
ka tow arzyska,

AKTUALNE ZAGADNIENIA KOBIE- 
CE.

Trzeci dzień Zjazdu by ł pośw ięcony 
aktualnym  zagadnieniom kobiecym  i 
spraw om  dziecka.

O zagadnieniach ogólnych m ów iła p. 
Kubaszewska, Dostulaty kobiece w  
dziedzinie ustaw odaw stw a p rzedstaw i­
ła ęj. W artusanów na, praw,o kobiet do 
pracy posł. W aśniew ska oraz jako ko 
referentka p. Szelagowska.

Obrady nopoludniowe w ypełniły  re 
feraty p. J, Zbijewskiej ,,0  opiece spo 
łepzne'“ a adw . dr. Sztrurłow ej „Stano 
wisko dztecką w społeczeństwie i ro ­
dzinie" oraz p M ilterównv ..Hygiena 
psychiczna dziecka i rodziców".

C zw arty  dzień był pośw ięcany obru 
dom komisy], które odbyw ały Swe po 
siedzenia rów nież jeszcze przedpołu­
dniem piątego dnia Zjazdu Popołudniu 
odbyły się w ybory  w ładz zw iązko­
wych, poczem nastąpiło zamknięcie 
Zjazdu. J, P ełeńskn^

i lo p e rn iK a  15a
Fllja Perfumerii 3. FEDEPA

Program radjowy.
Piątek. 3 listopada.

Lwów, (381). Ciodz. 7—7‘35: Audycja PO- 
ranaa. 7'55— ł l ‘30: Przerwa. 11‘30: Oo. 
dzienny przeglęa prasy polsKiej. 1140: Od­
czytanie programu na dzień bieżący. 11‘45: 
Komunikaty, repertuar teatrów i piyty. 
11*57: Sygnał czasu z Ooserwatorjum
Astronomoznego w W a,szaw ie. hejnał 
z W ieży Mariackiej w  Krakowie. 12*05: 
Trans, z W arszawy. Jazz w wyk. zespo­
łu Wacława Wilkosza. 12 30: Dziennik po­
łudniowy. 1235: Wiadomości meteor.
12*38: Trans, z W arszawy. Dalszy ciąg 
muzyki jazzowej. 13— 15*30: Przerwa.
i5 ‘30: Wiadomości gospodarcze. 15*40: 
Trans, z W arszawy. Komunikat Państw. 
Urzędu W ychowania Fizycznego i Państw. 
Związku Sportowego. 15*45: Kronika Har­
cerska. 15*50: uierda Zbożowa i płyty.
15*55: J n  ns. z W arszaw y. Arje i pieśni
w wyk. Henryki Żelskiej. Aiccm" prof. Lu- 
dwik Urstein. 16*20" Orkiestra Goida z u . 
działem A. Boguckiego (płyty'. 16 40: 
„Wśród książek** omówienie ostatnich w y . 
dawnictw. 16*55: Trans, z Warszawy. Re­
cital skrzypcowy Bronisława Lewensteina. 
przy fortepianie prof. Ludwik Urstein.
17*30: Trans, z Warszawy. Ar.ie i pieśni
w wyk. Eugeniusza Mossakowskiego, 
akomp prof. Ludwik Urstein. 17*50: Komu­
nikat VI. Okręgu Związku Strzeleckiego. 
1 /55 : PH ta gramoronwra. 18: Transmiski 
z W arszawy. Odczyt z cyklu „Polska 
Współczesna*' 18'2u: Muzyka lekka z ka­
wiarni „Szkockie;"" we Lwowie. i9 ‘05: Roz­
maitości. 19*25: Trans, z W arszawy. Felie­
ton aktualny. 19*40: Odczytanie programu 
na dzień nastęony. 19*45: Trans, z War­
szaw". Dziennik wieczorny. 19*55 
Przerwa ?0: Trans, z W aisznwy. Poga­
dankę muzyczną wygi p. K. Stromengcr. 
20*15: Trans, z W arszawy. Koncert sym fo­
niczny z Filharmonii Warsz w  wyk. orkie­
stry Fillmrmonicznej pod dyr. Massimo 
Freccia i Zino Francescnti (skrzypce). 21: 
„Scena lwowska** — wygł. .dyr. Witam 
Horzyca. 21*15: Trans, z W arszawy. Dal­
szy ciąg koncertu. 22 40: Trans, z W arsza­
wy. Wiadomość; sportowe. 22*50: Trans, 
z W arszawy. Muzjdta taneczna z kaw. „Fe- 
rnina". 25: Trans, z W arszawy. Komunika­
ty. 23*05—23 30: Najpiękniejsze utwory
z płyt gramofonowy di.

Soboia. 4 listopada.
Lwów. (381). Trans z W arszawy. Audy­

cja poranna. 7*55—11*30: Przerwa. 11*30: 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 11*40: 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
11*45: Trans, z W arszawy Komunikat Mi­
nisterstwa Opieki Społecznej dla Państw7. 
Urz. Pośrednictwa Pracy. 11*50: Komuni­
katy i repertuar teatrów. U ‘57: Sygnał 
czasu z Obserwatorium Astronomicznego 
w  W arszawie, hejnał z W ieży Mariackiej. 
i2 ‘05: Muzyka salonowca w wyk. orkiestry 
Tadeusza Seredyńskiego. 12*30: Dziennik 
południowy. 12*35: Wiadomości tneteor.
12*38: Dalszy ciąg muzyki salonowej. 13— 
15*30: Przerwa. 15*30: Wiadomości gospo­
darcze. 15’40: Skrzynka strzelecka. 15*55: 
P łjta  gramofonowa. 16: Zagadki muzycz­
ne w opr. ciod Ady i Tadeusza Seredyli­
pskiego. 16*20: Trans, z Warsza%vy. „Zin- 
c/e-nle wychowaw cze harcerstwa** — w y ­
głosi p. Antoni Olbromski. nacz. gł. kw a­
tery harcerskiej. 16*40: Trans, z Warsza 
wy. Lekcja francuskiego (kurs średni). 
Lektor p. Lucien Roquigny. 16*55 : Trans, 
z W arszawy. Koncert w  wyk. orkiestry 
P. R. r"d dyr Józefa Oziminskiego i Ja­
nusza PoDławskiego (tenor), akomp. prof. 
Ludwik Ursteim. 17*45: Audycja dla cho­
rych w  opr. ks. kap. Michała Rękasa. 18: 
Trans, z Wilna. Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy. 19: Przerwa. 19*05: Rozmaitości. 
19*20: P łyta gramofonowa. 19*25: Trans.
z  Warszawy,. Kwadrans literacki. „Wśród 
młodych" — fragm. z powieści Marii Dą­
browskiej „Miłość". 19*40: Odczytanie pro. 
gramu na dzień następny. 19*45: Dziennik 
wieczorny. 19*55—20: Przerwa. 20: Trans. 
Z W arszawj Przemówienie z okazji 15-te? 
rocznicy odzyskania niepodległości Polski, 
wygł. gen. Stachewicz Juijan. 20*15: Muzy­
ka z płyt. 20*25: Przerwa. Z0‘30: Trans 
z Budapesztu fragmentu koncertu narplo. 
wościowego, poświeconego muzyce wę- 
gierskiei. 21*30: Trans, z W arszawy. Kon. 
cert chopinowski w  wyk. Zofii Jaro We w i­
eżowe]. 22*10: Londyn w dzień i w  nocy" 
felieton wypł. p. Teodora Drzewiecka 
22*25: Wiadomości SDOrtowe. .22*35: Płyta 
gramofonowa. 22*40: Trans, z Budapesztu 
Muzyka cygańska. 23*15—23*20: Komunika­
ty. 23*20—24: Melodie angielskie z płyt.

Automatyczna gardiroba.
W  A naryce  zainstalow ano w kinach, 

restauracjach, hotelach etc. autom aty­
czną garda/robę: po wrzucemiiiu do otwo 
ru w automacie w łaściw ej monety, o- 
trzym uie się klucz cfo szafki, w  której 
rrożpp złożyć w szystke rzeczy n® c a ­
ły  czas pobytu w danym  lokalu. Tym 
sam ym  kiiuaz&m o tw iera  oóźuiei

i szafkę.

■— • — _
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a o Pulscs 
w j;zykt‘ francuskim.

Ukazała sie w Paryżu  obszerna pra­
ca zbiorow a p. t.: „I-a Połogue“ . Dzieło 
to wy s&to bod redakcja profesora Uni­
w ersytetu  W arszaw skiego dir, M arce­
lego Handelsmana przy w spółudziale
II. Oliwica, W  G rabskiego K. Konar­
skiego, L. Kumaoickieso, St. Kutrzeby 
i J. S.aniewicza, Książka ta ukazała 
się w  nakładzie „Presse Universiitaixe 
de brance Ja!e Unive*r1s l y  Press* 
N ew -!iaven U S. U.. Pirbllcatoons de -ia 
dotatiutn Caruegie ptour ia Paix interna 
tioiiale11. Książka zaopatrzona jeSł w 
przedm owę Dióra Jam es T. Shotwelia.

P raca Podzielona jest na dwie części. 
Część pierwsza obrazuje dzieje polskie 
go czynu zbrojnego od roku 1914 do 
191S. dalej opisuje wojnę polsko-ukra­
ińska 1918—1920. i polsko-bolszewicką 
1920 r .

Część druga poświęconą jest kształ­
towaniu sie i rozwojowi Państw a Pol­
skiego. Autorzy poruszyli kA & tje potii- 
tyczno-socjalne i gospodarcze Polski 
do 1924 r

Tom drugi, który ma sie niedługo u- 
kazać, obe.imi# lata od 1924 do chwili 
obecnej.

 o-----

z d b a  4 lis* p. da |9 -s-.ł-.

pjlskO- 
austriackie we w rześi u br.

W edług urzędowej sta ty sty k i au­
striackiej, wartość przyw ozu z Polski 
co  Austrii w e wrześniu br. w ynosiła 
6.5 milj. szyi. tw e w iześniu ub. r. — 
9 milj. szyi.), w artość zaś wywoizu z 
Austrii do Polski — 5.5 milj. szyi. (we 
w rześniu ub. r. — 2.9 mii. szyi.). Saldo 
obrotów  handlowych polsko - austria­
ckich jest więc we w rześniu b. r. do­
datnie dla Polski w w ysokości l milj. 
szylingów

W  pierw szych 9-ciu miesiącach b. r. 
p rzyw óz z Polski do Austrji wyniósł 
51.4 milionów szył. tw  tym  samym o- 
kresie czasu ub. r. 7y milj. szyi. W yw óz 
z Austrji do Polski osiągnął w tym że 
czasie  41.7 milj. szyi. (w ub. r. 26.1 
mdi. szyi.).

Znaczny wzroist wywozu z Austrji do 
Polski został spow odow any zdaniem 
kol austriackich, zw iększonym  w yw o­
zem  od Polski kruszców  szlachetnych! 
w  szczególności złota.

DAJ GROSZ 
NA POLSKI CZERWOKY K <ZYŹ

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

Km. 431/33- Edykf licytacyjny oraz we 
z\v'!,nie ao zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Firmy han­
dlowej Józef Karrach we Lwowie, odbę­
dzie się dnia 7 grudnia 1933. o godz. U 
przed poł. w Sadzie, w biurze Nr. 5, na 
zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cja następujących realności. Księga grunto­
wa: Jaworów. Wiil.: 2114. Oznaczenie
realności: 3/16 części realności gr. Jaw o­
rów. zobow. Szujim Grunstein, własnej, 
w skład wchodzi plac i budynki. Wartość 
szacunkowa wraz z przynależ.: 757 zL 5U 
gr. Najniższa oferta: 423 zł. 75 gr. Sad
Grodzki Jaworów, jako sad hipoteczny za­
notuje wyznaczenie terminu licytacyjnego. 
Warunki licytacyjne i inne dokumenty 
przeglądać można w Sadzie biuro Nr. 5.

K o m o r n ik  S a d u  G r o d z k ie g o .
Jaworów 14 października 1933. 45144C

II. Km. 1850/33. Obwieszczanie. Juljusz 
S/ołiginia. komornik Sądu Grodzkiego. 
Rew II. w  Tarnopolu, zamieszkały w Tar­
nopolu. Pa9aż Adlera 2 na mocy art. 6u2, 
6(13 i 604 K. P. C. ogłasza, że w dniu 13-go 
listopada 1933 r.. o godzinie 9-tej (nie pó­
źniej niż w dwie godziny) w  Tarnopolu, 
ul Mickiewicza, agŁ d zie  słe sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, skla. 
dających sie z ręczników, materji na w sy- 
p j , perkaliny zefirów, barchanów, flaueli, 
płótna, wataliny, satyny, koców, klotu oraz 
materji wełnianej, oszacowanych n.a łaczna 
kw otę zł. 608. na zaspokojenie w ierzytel­
ności Jakóba Tokera w Tarnopolu. Po­
w yższe , ruchomości można ógladać pod 
wskazanym adresem w dniu licytacji.

Tarnopol. 28 października 1933 4515/K

11. Km. 451/33. Obwieszczenie o terminie 
licytacji. Komornik Sadu Grodzkiego w Sa­
noku, rewiru II. zawiadamia, ze na wnio­
sek wierzycieli Heleny Eisenbach i Tow. 
w Sanoku, odbedizie sie Aria 6 grudnia 
1933 w Sadzie Grodzkim w Samok-u. biuro 
Nr. 25 o godz. 10-tej rano licytacja realm 
ści poj. whl. 318 k s . gr. g -i. kat. Sanok I., 
własność Serii Liby Schónbrchowej sta­
nowiącej Realność ta położona przy ul. 
Jagiellońskiej 27, i Potockiego 1. obejmuje 
wybudowaną przed 6-ciu laty kamienice 
p-eti owa wraz z parcelą podwórzowa. 
Wartość szacunkowa tejże realności w yno­
si 30.961 zł. Cena wywołania 23.220 zł. 75 
gr. Poniżej ceny w ywołania sprzedaż nie 
nastąpi. Każdy licytant przystępujący do 
przetargu winien złożyć rękojmię w w yso . 
kości. 1/10 wartości szacunkowej. W ciągu 
dwóch tygodni przed licytacją wolno og'3 - 
dać nieruchomość powyższa w dnie po­
wszednie od godz. 8 do 18-tej. zaś akty 
postępowania w tut. Sądzie w godzinach 
urzędowych. Prawa osób trzecicn bedace 
przeszkoda do licytacji i przysądzenia w la 
sności nabywcy — będą uwzględnione ty l­
ko wówczas gdy osoby te najdalej przed 
rozpoczęciem przetargu złoża dowód, że 
w niosły powództwo o zwolnieni-: nieru­
chomości lub jej części od egzekucji wraz 
z postanowieniem w łaściw ego Sadu. za w ie.
szaiacem postępowanie egzekucyjne Licy­
tacja odbędzie się na podstawie ustawo, 
wych warunków licytacyjnych, o ile dodat- 
kowem poblicznem obwieszczeniem "ie P°- 
dia się do wiadomości odrrenne warunki. 
W szystkie władze i instytucje publiczne 
wzywam , aby najdalej w  terminie licytacit

zgłosiły zestawienie podatków i dan;n pu­
blicznych należnych po dzień licytacit — 
pod rygorem utraty prawa pierwszeństwa 
zaspokojenia. 4516/K

Sanok dnia 24 października 1933.

Km. II. 2574/33. Obwieszczenie. Juliusz 
Szołtginia. Komornik Sadu Grodzkiego, 
Rewiru II. w Tarnopolu. Pasaż Adlera 2 
zamieszkały — n.a mocy arl. 602- 603 i 604 
K. P. C. ogłasza, ze w dniu 23-go listopa­
da 1933 r. w Kozłowie odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomości, 
składających się z 100 a pszenicy. 1 biurka 
męskiego oraz kasy żelaznej, oszcowauyeh 
iia łaczna kwotę zł. i.yuO. na zaspokojenie 
w ieizytelności Firmy Bracia Brautbar we 
Lwowie. Pow yższe ruchomości można og lą ­
dać pod wskazanym adresem w aniu licy­
tacji. 4517/K

Tarnrpo1. dnia 19 listopada 19J3.

j Km. 1592/33. Obwieszczenie. Dnia 15 li-
j stopa,da 1933 w Helenkowlf, o g i dżinie 8 

rano sprzeda się przez publiczna licytację
5 stert pszenicy i 2 sterty żyta o Jucznej 
wartości szacunkowej 15.400 zł. Sprzedaż
rozpocznie się wpół godziny po czasie 
wyże™ oznaczonym. W m iędzyczasie moż­
na obejrzeć, płeedtrtioty wymienione na
sprzedaż, 4518/K

Komornik Sadu Grodzkiego.
Kozowa ditia 26 października 1933.

Nr. Km. 4271/33 E 5461/32. Edykt licytacj 
n,y. Na wniosek Hugona Kintzego względnie 
tegoż spadkobierców do rak adw. p. dra 
Konstantego Bi>reckiego w Gródku Jagieł, 
odbędzie się dnia 7 grudnia 1933 o godz
II przed poł. w  biurze Nr. 3 na zaradzić 
zatwierdzanych waruaków licytacja nastę­
pujących realności: I. 2/3 części realność' 
miejskiej objętej wykazem hipotecznym 1. 
1552 ks gr. gm. Gródek Jagielloński, sfcla- 
dającej się z parceli budowlanej L. k. 1640/1
0 powierzchni 1,100 m. kw. i z par. 0 r. 7480
1 74ts3 o łąozrej pn w .erzchni 731 m. kw., na 
których znajduje się d"m parterowy muro­
wany, kryty gontami, składający się z 2 izb 
mieszkalnych 1 kuchni i. l  sieni, z lokalu słu 
żącego do pomieszczenia młyna murowa­
nego. krytego gonta®!, z hali motorowej, 
blacha krytej, znajdującej się w  przedłuże­
niu domu i hall parterowej murowanej, bla. 
cha krytej, z ustępu drewnianej®, szo.pv 
drewnianej, blacha krytej, magazynu drew 
pianego, kuźni drewnianej, dachówka kry­
tej, szopy drewnianej, blacha krytej; z ko­
mina z blachy żelaznej, tudzież urządzenia 
młynarskiego a to: motoru ssąco gazow e­
go o sile 35 H. P. firmy Briinner - Gesell 
schaft, 2 generatorów. 1 pompy wodnej i 
wentylów dla podmuchów generatorów. 1 
kotła powietrznego. 1 kamienia szmirgl »we 
go, pary walców cyl., pary walców cyl fir- 
my „Gana 3ud?peszt‘. pary walców cyl. 
firmy „Brettfełd u. Danek Blamko“, i ho leci 
dra do krup fabr. „Pasek Praga“, 1 kom­
pletu ,koperci“ — czyszczalróa i sortownia. 
1 wal transmisyjny. waga Jecymalna 1 mia­
ra na zboże. W artość,szacunkowa tej real­
ności wraz z przynależnościami wynosi
11.247 zł. a najniższa oferta kwotę 8.435 zł. 
25 gr. II. 85/300 części realności miejskiej, 
obj. wykazem hipotecznym L, 4635 los. gr. 
gm. kat. Gródek Jagieł, składającej się z 
parę. budów la^ej 1540/2, o powierzchni 583 
s. kw. Wartość szacunkowa tej realności 
wynosi 650 zł. 45 gr. a najniższa oferta 487 
zł 84 gr. 4519/K

K o m o rn ik  -Sadu G r o d z k ie g o
Gródek Jag.. 28 października 1933.

1 KmJlf006/33. Edykt licytacyjny Dnia 28
: grudnia 1933. o godz 10 rano odbędzie sic 
| w Sadzie Grodzkim w Łańcucie biuro Nr. 

29 licytacja realności lwh. 825 gm. Łańcut. 
Na realności tej stoi dom murowany pię­
trowy. wybudowany w roku i924. Realność 
ta położona jest w pobliżu rynku. Wartość 
szacunkowa wynosi 24.484 zł. 40 gr., 
a najniższa oierta 12.Z43 zt. Takie prawa 
wobec których niniejsza licytacja byłaby 
niedopuszczalna należy zgłosić najpóźniej 
itia terminie licytacyjnym. 4520/K

Komornik Sadu Grodzkiej:
Łańcut,  dnia !4 październ ika  19iV

II. Km. 2560/33. Obwieszcze.n.e, Juliusz 
Szoiłginia, komoirnik Saou Grodzkiego, 
row. łi. w Tarnopolu, zamieszkały w Tar­
nopolu, Pasaż Adlera 2. na mocy art o02. 
603 i 604 K. P. C. ogłasza że w dniu 14-go 
listopada 1933 r., o godzinie 11-tej (nie pó­
źniej jednak niż -w dwie godziny) w Tarno­
polu. ul. Mickiewicza 10. odbędzie sie 
sprzedaż z przetargu publicznego rucho­
mości składających sie z urządzenia domo­
w ego oraz maszyny do szycia, oszacow a­
nych na łączną sumę zł. 645, na zaspokoje­
nie wierzytelności Dra luljusza rrancoza 
we Lwowie. P ow yższe ruchomości można 
ogladać pod wskazanym adresem w dniu 
licytacji. 4521/K

Tarnopol, dnia 16 października 1933.
I

X. Km. 16/33. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu Grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
rewiru X. ogłasza, że w dniu 21 listopada 

! 1933, o godz. 10-tej rano odbędzie się egze- 
j kueyjna sprzedaż przez licytację publiczna 
i ruclimiiości. należących ilo dłnżmTui w ier;n 
I mieszkaniu, we Lwowie, przy ul. Legjo- 
| nów 1. 3. składających się z rucnomości, 

które można oglądać w miejscu sprzedaży 
w dniu licytacji w czasie wyżej oznaczo­
nym. 4522/K

Lwów, dnia 31 października 1933.

| U P A D Ł O Ś C I .
Sa 52/32. Postępowanie ugodowe Saula 

Haubenstocka. właściciela ■ handlu śniadań.
| liowego w Krakowie. Starowiślna i D ic. 
! (Ui 10. 4500
| Sad Okręgowy W ydział I. cywiln.y 

Kraków, 2 lipca 1933.

Sa 43/32/114. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe d u d ­
ni 3 Kleinbergera, kupca w Chrzanowie jest 
zakończony,

Sąd Okręgowy. Wydział 1. cywilny  
Kraków, dnia 5 czerwca 1933, 4501

Sa 3/33/28. Postępowanie ugodowe C ecy­
lii (Cy.rli) Freund, właścicielki wytwórni 
abażurów, frendzii i sznurów do lamp 
w Krakowie XXII, Salinarna 22 — jest za 
kończone.

Sąd Okręgowy. Wydział I, cywilny 
Kraków, 31 maja 1933. 4502

I. Sa 189/32. Zatwierdza się ugodę dłuż­
nika Mojżesza Nachhause-a. kupca w  Kra­
kowie. Wolnica 12. zawarta na aud!enc)i 
dnia 13 lutego 1933 z jego wierzycielami.

Sąd Okręgowy Wydział I cywilny  
Kraków, 12 września 1933. 4503

I. Sa. 250/31/55. Postępowanie ugodowe 
dłużnika Dawida Bincera w Krakowie, w pl. 
sanego do rejestru handlowego pod firma 
D, Bincer w Kr akowie, ul. Radziwiłłów - 
ska 8, jest zakończone.

Sad Okręgowy. Wydział I.. ćvwflny. 
Kraków, 5 października 1933. 4504

Sa. 63/32/6J. Postępowanie ugodowe 
dłużników Majera i Chamy z Melzerów  
Mandelbaumów kupców w Trzebini jest 
zakończone.

Sąd Okręgowy Wydział I 
Kraków. 7 lutego 1933. 4505

Sa 203/30. Sad Okręgowy w  Stanisławo­
wie zatwierdza zawarta dni 1 22 stycznia 
1931 ugodę między dłużnikiem Izakietu 
Springerem a jego wierzycielami.

Sąd Okręgowy 
Stanisławów. 16 września 1933. 4511

S. 10/33, W sprawie konkursowej Salo­
mona. Miny, Norberta i Zygmunta Eckhau- 
sów  odracza sie audiencję do badania, zg ło . 
szonydh preteosyj jakoteż do badania dal. 
szych pretensyj. które jeszcze dodatkowo 
zgłoszone zostaną na dzień 10 listopada 
1933, godzina 9‘30, 0"uro Nr. 66.

Sad Okręgowy 
Stanisławów, 13 września 1933. 4512

Sa 20'33 Otwarcie postępowania ugodo, 
w ego do m aiafm  Zygfryda! Frefera. kuoca 
w Stanisławowie Karpińskiego. Komisarz 
"godoy y : s. o. Stanisław Bernstein. Sta­
nisławów. Zarzadca ugodowy: Abraham 
Demian, kupiec w Stanisławowie. Audien­
cja do zawarcia ugody w wymienionym  
Sadzir. dmia 16 listopada 1933. 10 ramo. 
Nr. 65. Czasokres do zgłoszenia w ierzytel­
ności do 10 listopada 1933. 4513

Sad Okręgowy 
Stanisławów, 7 października 1933.

Sa 35/33 ?4. W sprawi* postępowania 
mrrdowego do majatku dłużnik 1 Jakóba 
G,rifflta kuoca w e Lwowie. Kiakowska 25

w o b ec  przed łużen ia  a rze  
djencji ugodowej d .ia 31 
k o rzys tn ie jszego  dla wie 
ugodowego,  « y d ra cz a  się 
wa na dzień 16 listopada 
p rzedpołudniem  sa ia :  23 
'3/1. D

Sad O kręgu  
L w ó w ,  31 października

. dłużnika na.o33
października kt,
rzycieli
aud iencje  UK p) 
1933 godzn»  ,
ni R u trw sk ^

W \
1933.

U Z N A N I E  ZA Z C A R ł E G O

T. 27/33. Jan Leśniowski. 
w Moirawsku. arna 31 maja 1901 ->5n g\, 
chała i Maigorzaty. uczestnik wojny r.(|| 
sko - rusKiej oa roku i9 i9  nie ma 0 
żadnej wiadomości. Siuzył przy 40 
piechoty polskiej. W celu uznania 
zmarłego w zywa sie. by ao roku od °*^ci 
szenia udzielono o zaginionym wiadod1
Sadowi

Sąd Okręgowy ,^0
Przemyśl. 29 września 1933.

T. 44/33. Mikołaj Borys, urodzony | Hljl 
nianicach, pow. Przemyśl, dnia 12 0rll zV 
1889. syn Mikołaja i Eufrozymy. służył P*  ̂
wojsku ukraińskim w czasie wojny 
ukraińskiej, poczem wyjechał do 
i od roku 1922 nie daje o sobie w ia d o ^  
ści. W celu uznania go za zmarłego 5 r ^  
wiązania małżeństwa w zyw a sie ,n 
roku od ogłoszenia udzielono o zagin'3",^, 
wiadomości Sądowi lub kuratorowi 
Dr Fryderyków' Gottlieb w  Prze,rit ■, 
ktorego równocześnie ustanawia s'e °',r ' 
ca, węzła małżeńskiego.

Sao Okręgowy 
Przemyśl. S września i9d3

T. 42/33. Jerzy Zwaryczuk. ux0^7'V>m
1894. z Ottynji, żołnierz, zagmąt w .roku

eto-

.dony
R?«-

UNIEWAŻNIAM zgubioną książ erke ^  
skow ą wydaną przez P. K. U. T #  
na nazwisko Józef Barszczowski.

HELENA REINLENDERÓWNA u n ir w ^ -  
Zgubione świadectwo egzaminu k® 
wego, wydane jej przez Państ^ p .  
Seminarium Ochroniarskie im. ^  
chowlcza we Lwowie. -

1919. Ceiem uznania go zmarłym. uW® ^  
miś Sao albo kuratora Fedora Pi\vow'Ctu 
w . Ottynji o zaginionym do 6 m iesięcyfśl 

Sad Okręgowy 
Stanteławów 20 października 1933. 4

T. 107/33. Katarzyna Stasiuk urodzn^ |  
'890, z Browarów, zaginęła 1912 rokU- ^  
lem uznania ja zmarła, uwiadomić S ąd  
kuratora adw. Dr. W ierzbowskiego W  ̂
nisławowie o zaginionej do 1 roku.

Sad Okręgowy 
Stanisławów, 20 października 1933. 4

T. 79/33. Antoni Szkawritko, urodź01'j 
1898, z Wodoików. żołnierz, zagiń®
19J6. Celem uznania go zmarłym uwdad 
inić Sad -411)0 kurator.u l./mytra 
w Wodnikach o zaginionym do 6 miesi®0 

Sad Okręgowy ^
Stanisławów 20 pazdzierrulta 1933.

T. 115/33. Mafwii Hrvnyk, urodz0^  
1877 z Rzepiniec żołnierz, zmarł 1916 ■(, 
Celem uznania "go zmarłym uwjad'lTn‘
Sąd a'bo kuratora Piotra Antonów w 
piftcach o zaginionym do 6 miesięcy.

Sad Okręgowy 
Stanisławów 25 października 1933. 4 '

T.  89/33. W asyl W oronycz. urodz°'j6 
1882 z Boliorodczan starych. zma"ł i  
roku. Celem udowodnienia >ego :frr,,fye. 
uwiadomić Sad albo kuratora Wasyla 
retczaka w  Starych Bohorodczanach 0 
gitrioTiym do 3 miesięcy.

Sad Okręgowy .gjO
Stanisławów, 26 października 1933

R O Z M A I T E .
P re / 17.755/33. Edykt II. Sad Apelaeffi* 

w Krakowie w  sprawie ustalenia o-d.no w .  
njch  w ykazów  hipotecznych dla gm ^y v[)1 
Smerekowiec zawiadamia, t e  w pierws/-^, 
termime cdyktalnym zakreślonym edy-K t, 
z 4J kwietnia 1933 Nr. 6125/33 zglosZ fi. 
obciążenia po myśli $ 7 lit. b) ust- z jo 
lipca 1671 1. 96 dzup.. a to wnioskie'0 
lhip. 741/33. dotyczącym wykazu hip. “ c ,  
w nioskiea lhip. 562/33 i 706/33 dptjP jp. 
cj m wykazu hip. 1. 63, — wnioskiem 1 L. 
691/33, dotyczącym w ykazów  Lii|P°t.hio, 
rych 1. 6 i 10. a wreszcie wnioskiem 1 x- 
579/33 dotyczącym wykazu hip. 1. 8̂- 
Obciążenia te wpisano jako „dawne je, 
żairv“ na kartach c ężarów w yż v’ 
rdonych wykazów  hipotecznych i 
S'S po myśli § 14, powołanej ustac!v
wszystkich, którzy uważała się za %  
krzj wdzonych w  sw ycn prawach ' v  
istnienie lub stopień hipoteczny wsPorl1 mn 
nych wpisów — aby zarzuty sw e do 
31 stycznia 1934 włącznie w Sądzie Gr"-z« 
kim w Gorlicach zgłosili — gdvż w P,|( 
ciwnym razie w pisy te uzyskają ,sK h 
w p is ó w  hipotecznych. Przvwrócenie  ̂ , 
pierwotnego stanu z powodu zanied00 „1 
terminu edyktalnego lub przedłużeni® ‘.;r 
terminu dla poszczególnych stron jest 
dopuszczalne.

Sąd Apelacyjny, Wyf*zfał II. 447I 
Kraków, dnia 23 października 1933.

Redaktor odoowlpdsialtiy: Julian Bertiadiuk. Z Jrukartil „Słowa Pols|riezo“, Lwów, ul. Zimorowlĉ
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